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Od administracji „Kraju“ .

A L B U M  F O T O G R A F I C Z N E
C ZĘŚĆ  I.:  

Fotografie sejmowe.
Jest do nabycia za . . .  1 złr. 5 0  c. 
D la Prenumeratorów „Kraju11 za 1 złr.

Kraków 16 kwiet ia.
Św ięta Zmartwychwstania mają, w 

Polsce urok i znaczenie w ięk sze , ani­
że li zresztą, na całym świecie. N aj­
pierw poeci nasi kreśląc krzyżową dro­
gę niewoli narodu, połączyli wiarę re­
ligijną w zmartwychwstanie Chrystusa 
z wiarą narodową w zmartwychwsta­
nie Ojczyzny, która dla nas jest ide­
a łem , mającym urzeczywistnić prawdzi­
we panowanie m iłości, wolności i do­
brej woli.

Powtóre, św ięta  te obchodzimy wspól- 
nem obdzielaniem się chlebem święco­
nym. Jakież jest znaczenie tego zwy­
czaju? Jest to niejako sym bol, że mi­
łość bliźniego je s t  w nas żyw ą, że  
czujemy się  w ielką rodziną, dziećmi 
jednej ziemi, których radość z powodu 
wielkiśj now iny sprowadza razem , by 
wspólnie cieszyć się  m og li, wołając 
allelu ja!

Te św ięta zm artwychwstania i bra­
terskiego uścisku przypadają nadto na 
wiosnę —  a w iosna, jak kwiaty z pot 
śniegu, w ywołuje u  nas z pod łachm a­
nów codziennego życia historyczne wspo 
mnienia wojen i nadzieje wojen Św ięta  
zm artwychwstania, wiosna] i wielka 
wojna, są to pojęcia nierozłączne w 
um ysłach naszych. D latego to po od­
byciu stacyj „n a  groby", tak żywo  
ochoczo wszyscy garną się do sieb ie  
aby sobie spojrzeć w  oczy, policzyć 
s ię , poznać się po uścisku i nawzajem  
się pokrzepić w spólną, niew ygasłą  
niezłom ną wiarą w zm artwychwstanie

A lle lu ja! hasło to przesyłam y i my 
naszym czytelnikom.

Alleluja —  przesyłam y i braciom na 
szym tułaczom  i skazańcom. —  Po tern 
haśle poznamy się zawsze i wszędzie.

Jestto  zupełnie mylne. Najpierw szło 
tu  o to, żeby um ożebnić przyjęcie pro­
ponowanych reform. Dlatego było konie­
cznością, nie chcąc skończyć sprawy na 
stawianiu czczych życzeń, zostawić pewien 
nader m ały census podatkowy. Powtore 
nie odsuwa on bynajmniej od udziału w 
prawach ludności p o lsk ie j, gdyż każdy 
rzem ieślnik p łaci najmniej B złr. podatku; 
nadto p ro le ta rja t żydowski —  mimo że 
płaci podatki — nie uzyskałby przewagi, 
ponieważ nie ma warunków wymaganych 
w postawionym cenzusie inteligencji.

Zupełnie więc bezzasadną i polegającą 
na niezrozum ieniu rzeczy je s t uwaga dal 
sza, że „pierwszy lepszy handlarz zapałek 
z K azim ierza płacący 3 złr. podatku m iał­
by eo ipfo  to  prawo, jakiego dopiero do- 
wodzićby m usiał np. Grotger, gdyby żył... 
itd .“ Piszący nie zrozum iał rzeczy; po­
datek sam przez się według uchwał Koła 
nie daje wcale p raw a, jeżeli niema za­
razem  warunków p o l s k i e j  inteligencji. 
Uchwały, sięgające o tyle naprzód, o ile 
właśnie społeczeństwo znieść może, nie 
są  paktowaniem  z p rzesądam i, ale p rak ­
tyczną polityką. Inaczej skończyłoby się 
na gadaniu.

W m iarę postępu społeczeństwa mogą 
m uszą się ustawy również w kierunku 

iberalnym  rozwijać. Dziś u  nas znieść 
zupełnie census podatkowy, byłobyto tyle 
co z góry projekt skazać na złożenie ad 
acta. Koło polityczne nie na  to jest, żeby 
się bawić filozofją polityczną i wygłaszać 
adne doktryny, ale żeby się przydać na 

coś d la  dzisiejszego społeczeństwa. In a­
czej wystarczyłoby odczytać katechizm  li­
beralny, stw ierdzić potrzebę odbudowania 
Polski i —  pójść do domu.

Dotychczasowe uchwały K oła ten  miały 
cel, żeby nie zostać m artwą lite rą  i p ró ­
żnym dźwiękiem ; ale żeby ludziom , do 
których to należy, mogły służyć za punkt 
wyjścia i oparcia do działania. Ten cel 
m iały uchwały w sprawie towarzystwa u- 
bezpieczeń, w sprawie reformy wyborczej 
w K rakowie; ten  cel m iały również uchwa­
ły co do obecnej sytuacji politycznej. — 
Tym jedynie praktycznym  sposobem po 
stępow ania mogą c iała  polityczne oddać 
wielkie społeczeństw u usługi

Wiadomości politycane 
i korespondencje.

L w ó w  14 kwietnia.
L. [ S p r a w a  d ź w i g n i ę c i a  m i a s t  — 

c o u p  d l a  w y m i n i ę c i a  s ą d ó w  p r z y  
s i ę g ł y c h . ]  Telegrafowałem wam wczoraj 
o posiedzeniu zwołanćrn z powodu wnio 
sku dra Majewskiego w sprawie m i a s t  
iżby same wzięły się do dźwigania się współ 
nemi siłami. Posiedzenie składało się z lu 
dzi mogących stosunkami i inteligencją swo 
ją sprawę tę poruszyć. Wybrano komisję 
przygotowawczą, podzielono rzecz na kilk 
działów —  o czćm obszernie zdam wam 
sprawę.

Szczutek  jak się zdaje, sta ł się kozłem

upadłego centralizm u. Nie mogli ci pano­
wie przeboleć upadku swej partji, a ugo­
dzeni do żywego wysłaniem do barona 
Petriny adresu dziękczynnego za wystą­
pienie z rady państw a przez wszystkie nie­
zawisłe żywioły kra ju  podpisanego, nie 
mogli się wstrzymać, aby nie wypuścić z 
siebie jad u  i nie bryznąć nim wokoło sie­
bie na chyb ił-trafił, aby tylko zam anife­
stować n a  wzór Szm erlinga i Kaisersfelda.

Otóż z namowy tej kliki postaw ił wczo­
raj radny p. Aba Steiner na posiedzeniu 
rady  gminnej wniosek, którego wprawdzie 
z ustnego wywodu nik t nie zrozum iał, ale 
który — podany na piśmie, żądał uchwa­
lenia rezolucji: jako  rada  gminna w adre- 

p baronowi Petrinie wręczonym 
żadnego nie m iała udziału. Radny Wei- 
ser postaw ił zaraz po wysłuchaniu ustne­
go wywodu S teinera wniosek o przejście 
nad wnioskiem tegoż do porządku dzien­
nego, usłyszawszy zaś pisemny wniosek, 
u stąp ił od swego, co spowodowało radne­
go M orgenbessera do przyjęcia tego wnio­
sku za swój i żądania przejścia do po­
rządku dziennego. Z tąd  w szczęła się ży­
wa dyskusja z a  rezolucją i p r z e c i w  ta- 
rowej. Za rezolucją przem awiali najzaja- 
dliwsi cen traliści, jako  to : prokurator 
Mehoffer i lekarz dr. Poras. Przeciw re ­
zolucji byli radn i: L upu l, Morgenbesser, 
dr. Atlas i Zachar. Pierwsi utrzymywali, 
że ponieważ ktoś pod płaszczykiem  jako­
by uchwały rady gminnej ów adres fory- 
tow ał, przeto gmina wyprzeć się tego po­
winna. Drudzy zarzucali, że wniesiona re ­
zolucja mieści w sobie wotum nieufności 
dla barona Petriny , przeto przez radę 
gminną uchwaloną być nie może, gdyż 
Petrino nie był delegatem  m iasta Czer- 
niowiec, tylko delegatem  sejmu bukowiń­
skiego , przeto tylko przed tym ostatnim  
z postępowania swego winien zdać rachu­
nek i tylko sejm może osądzić jego p o ­
stępowanie, nie zaś gmina ezerniowiecka. 
Radny M orgenbesser do d a ł, że — gdyby 
rada  chciała się wypierać swego w spółu­
działu , w szędzie, gdzie nie w spółdzia­
ła ła ,  wszystkie dnie i noce nie w ystar­
czyłyby jej na uchwalenie tych wszystkich 
rezolucji zaprzeczających; dziwnie uchwa­
lać , że się coś nie s ta ło , dość zostawić 
dowód tym, którzy u trzym ują, że się coś 
stało , a ponieważ radzie gminnej udowo­
dnić nie m ożna, jakoby uchw aliła ów a~ 
dres do barona P e trin y , przeto nie ma 
potrzeby uchwalenia przeciwnego aktu, 
to je s t ,  że tej uchwały nie m a; jeżeli 
wnioskowana rezolucja ma zawierać u- 
chwałę, że nawet żaden pojedyńczy czło­
nek rady gminnej adresu do bar. Petriny 
nie podpisał, to  uchwalona już z tego po­
wodu być nie może, gdyż łatw o być mo­

że jeden  lub drugi z nas ów adres

jawy cechujące budzenie się w niej życia 
ruchu. W ielu sarka na działalność w a­

szą i upatru je  w niej wiele nieradności i 
niedołęztwa, inni znów wynoszą czyny wa­
sze aż do przesady; z tern wszystkiem 
jedni i drudzy nie spuszczają z oka Ga- 
icji i w niej tylko widzieć chcą deskę 

ocalenia. Wobec tego obecny przew rót 
ministerjalny w W iedniu i prawdopodobny 
zwrot ku federalizmowi poruszył umysły; 
telegram y z W iednia stanow ią przedm iot 
najwyższego zajęcia i ciekawości dla n a ­
szych polityków, a ztąd  ich rozprawy, p la ­
ny i przypuszczenia nie m ają końca.

Znowu obecnie pow tarzaną je s t pog ło ­
ska o rychłem  zwinięciu komisji spraw ie­
dliwości, będącej jedynym  już centralnym  
zarządem , jak i pozostał jeszcze z daw ne­
go organizmu królestwa kongresowego.

Od pewnego czasu p rzeciągają przez 
miasto nasze karawany emigrantów, k tó ­
rzy  w imię zasady ubi hem  ibi pąlria  wę­
drują do Rosji z Prus, Czech i Niemiec.

Ó godnym zaznaczenia fakcie donoszą 
nam  z W ilna. Ks. Żychliński, adm inistra­
to r dyecezji, zwolennik nowego porządku, 
powierzył temi dniam i jednem u z powol­
nych sobie duchownych odczytanie ludo­
wi z ambony ukazu o wprowadzeniu ję ­
zyka moskiewskiego do nabożeństw  k a to ­
lickich. Jakoż ksiądz ten  poleciwszy po 
stawić na ambonie dwie zapalone świece, 
wszedł na n ią  z ukazem  w ręku; lecz tu  
zam iast spełnić rozkaz swego zw ierzchni­
k a , z płaczem  i  łkaniem  odezwał się do 
ludu, przedstaw ił mu w właściwem świetle 
cel ukazu i wszelkich moskiewskich d ą ­
żności, zagrzewał zw ątpiałych do wytrwa­
nia, a  w końcu spalił publicznie u  świe­
cy ów carski ukaz. W kościele pow stał 
zgiełk wielki, ze wszech piersi dobyły się 
głosy radości i wdzięczności dla zacnego 
kapłana, co poczuł w sobie obowiązek 
sumienia. Lecz — ja k  się spodziewać na 
leżało — księdza tego natychm iast po 
rwano.

Tenże sam list z W ilna opisuje nam  
opłakany stan  tam ecznej bibljoteki p u ­
blicznej. Mnóstwo najrzadszych i najcen­
niejszy chWrsiąg i rękopism ó w.fji o z w ł  ó c z o - 
nych i pokonfiskowanych w czasach osta­
tnich, zwalone na kupy w miejscu w(lgę- 
tnem, oddane są na pastwę myszom ‘ i 
mólom.

Dziennik Poznański przedwczoraj w ko 
respondencji z Krakowa —  podającspra 
wozdanie z posiedzenia K oła polity 

'■cznego, w sprawie reformy ordynacji wy  
borczej miasta A rakowa  — zamieszcza p e - | ofiarnym lwowskićj prokuratorji. Donosi- 

- • ‘ lem wam niedawno o konfiskacie tego pi­
semka; redakcja zaprotestowała i otrzyma­
ła  od prokuratorji powody konfiskaty, któ­
re nie omieszkała umieścić w najbliższym 
numerze, dodając swoje uwagi. Otóż z po­
wodu tych uwag wytoczono Szczątkowi pro­
ces nie już o zwykłe przestępstwo prasowe 
lecz o przestępstwo po  1 ic y  j n o - p r a s o -  
we. Snać instytucja sądów przysięgłych nie 
idzie w smak pp. prokuratorom i na takie 
sposoby się brać muszą.

wne zapatrywania, które wymagają wyja 
śnienia lub sprostowania błędów:

„Ze stanowiska zasady i sprawiedliwości 
census p o d a t k o w y  jest absurdum  i po­
krzywdzeniem, a ze względu na prakty- 
czność i miejscowe okoliczności jest nie­
dogodnością wielką. W Krakowie, jeżeli 
czego, to najsłuszniej obawiać się można 
nacisku sfanatyzowanego proletarjatu ży­
dowskiego, który ślepo idzie za menerami 
swymi. Zrównoważyć go można jedynie 
uprawnieniem do wyborów odpowiedniej 
masy polskich obywateli. Census podat­
kowy przeszkadza temu, a żydom —  jako 
zamożniejszym, mającym prawie bez wy­
jątku proceder lub handel jakiś —  za­
pewnia przewagę."

z e ,
podpisał. Mianowicie mówca (M orgenbes­
ser) w swojem imieniu oświadcza, że w 
samej rzeczy ów adres podp isa ł, ale nie 
w imieniu gminy lub jako ra d n y , tylko 
jako wyborca z większych posiadłości i 
w ie, że adres nie je s t wystosowany w i- 
mieniu gminy czerniow ieckiej, przeto nie 
ma najm niejszego powodu do uchwalenia 
wniesionej rezolucji.

Pomimo tego, większość biurokrątyczno- 
żydowska zwyciężyła i rezolucja uchwa­
loną została. Izrael z galerji brawo sy­
pnął, cienie Giskry tryum f odniosły!

C zern iow ce 13 kwietnia. 
[ A g i t a c j e  n i e m i e c k o - ż y d o w s k i e . ]  
Tutejsi zwolennicy Nowej Pressy, to jest 

izraeliei i biurokraci odprawili wczoraj 
w radzie gminnej demonstrację na rzecz

W a r s z a w a  12 kwietnia. 
58) [ J a k  o d d z i a ł y w a j ą  n a  n a s  

p r z e w r o t y  w A u s t r j i  —  p o g ł o s k a  
—  e m i g r a c j a  d o  R o s j i  —  w i a d o ­
m o ś c i  z W i l n a  — k s i ą d z  b o h a t e r . ]  

O statnie przewroty w W iedniu wywarły 
na tutejszych m ieszkańcach wielkie, oży­
wiające wrażenie. Od niejakiego już czasu 
prowincja nasza pilnie ma zwrócone oczy 
na G alic ję , bacznie śledząc wszelkie ob-

W iln o . [ M o s k w i c z e n i e  k o ś c i o ł a  
— o p ó r  l u d u . ]  K orespondent z W ilna 
do Mosk. Wied. powstaje z wściekłością 
na tę  dziwną s iłę , rządzącą w kra ju  za ­
grabionym wbrew ukazom  cara  oswobo- 
dziciela! S iłą  tą  nazywa on opór, jak i 
lud na Litwie stawia przeciwko gwałtom  
dokonywanym na kościele, przez kupio­
nych diejatielej moskiewszczyzny. Cytuje 
fakt, jak i m iał miejsce niedawno w gub. 
wileńskiej pow. dyśniew skiego, gdzie po 
wyjściu ukazu o pozwoleniu używania ję ­
zyka moskiewskiego w kościołach, m iro- 
woj pośrednik tego pow iatu zajechał do 
Pliskiej wołości i przeczytaniem  ukazu 
objawił najwyższą wolę cara i niby wło 
ścianie Moskale — ja k  wyraża korespon­
dent — nieznający zupełnie języka po l­
skiego, prosili go o wyrobienie pozwolę 
nia w celu używani* moskiewszczyzny w 
kościołach tej wołości. U służny pośrednik 
podał natychm iast prośbę w im ieniu wo 
łości o pozwolenie użycia moskiewszczy­
zny. Lecz cóż się dzieje. Za dni k ilka po­
jaw ia się druga prośba tejże wołości z 
licznemi podpisam i, że oni nie chcą mo­
skiewszczyzny, że ich pośrednik oszukał, 
źle im  ukaz wytłómaczył, że oni teraz  
sami całą  tę  rzecz sobie wytłómaczyli 
i oszustwo wykryli, a  w skutek tego p ie r­
wszą prośbę swą odw ołują i żądają  języ­
ka polskiego.

W ie d e ń  15 kwietnia.
S. W tćj chwili cały Wiedeń przejęty 

jest jedną myślą — n i e n a w i ś c i ą  k u  
B e u s t o w i .  W tym punkcie godzą się oba 
przeciwne obozy tujesze: liberaliły i kle- 
rykalni. Opozycja ostatnich łatwićj się da 
pojąć, bo poplecznicy konkordatu nigdy nie 
mogą przebaczyć Beustowi, że jako prote­
stant kieruje losem państwa katolickiego 
i że położył swój podpis na tylu ustawach 
nowych, mających złamać przeważny dotąd 
wpływ kościoła na sprawy świeckie. Ale 
za to z tych samych powodów agitacja li­
berałów wiedeńskich przeciw Beustowi zdaje 
się na pierwszy rzut oka zupełnie niewy- 
tłómaezoną.

Otóż muszę pod tym względem zwrócić 
uwagę waszą na pewien prąd opinji w tu- 
tejszóm stronnictwie liberalnćm, który co­
raz większego nabiera znaczenia. Ile razy 
bowiem zdarzyło mi się mówić z tutejszymi 
przewódzcami partji postępowój, przekona­
łem się, iż w treści uważają oni obecne 
położenie Niemców w Austrji za przejścio­
we, gdyż głównśm ich dążeniem jest przy­
łączenie się do Związku niemieckiego, czyli 
właściwie do Prus. Do partji tćj należy 
prawie cała młodzież wiedeńska, a najgor­
liwszych wyznawców znalazły te dążenia 
w Gracu, zkąd wyszedł ów program auto- 
nomistów niemieckich, mający w treści te 
same cele.
,;^Całe to stronnictwo więc upatruje swego 
najzaciętszego wroga w Beuście, który wy­
stępuje coraz jawnićj z programem wprost 
przeciwnym. Jemu bowiem idzie głównie 
o utrzymanie Austrji, a w tym celu gotów 
o n , jak się dosłownie wyraził ostatniemi 
dniami w kole poufnćm, „ w y r z ą d z i ć  
N i e m c o m  t ę  k r z y w d ę ,  że  i m n a d a  
r ó w n e  p r a w a  z w s z y s t k i e m i  i n n e m i  
n a r o d o w o ś c i a m i . "

Program  ten uniemożebniłby przede- 
wszystkiem Niemcom wyłamanie się z pod 
berła austrjackiego, gdyżby większość sło­
wiańska stanęłaby w obronie całości państwa. 
Ztąd więc opozycja Niemców dążących do 
połączenia się z Prusami.

Ale ów program ustaliłby zarazem byt 
Austrji, co znowu wcale nie na rękęby by­
ło Prusom. Równie więc silną agitację roz­
wijają Prusy przeciwko Beustowi, a najle 
pszym tego dowodem gwałtowne napady 
Nowej Dressy, którśj stósunek z p. Bis- 
markiem w n a j n o w s z y c h  c z a s a c h  
s ta ł się bardzo poufałym.

W tych dniach więc urządzono atak skom 
binowany wszystkich stronnictw przeciwko 
Beustowi, a być może, że podczas świąt, w 
itórych zwykle spoczywa polityka europej­
ska a zato tóm czynniejszą jest intryga o- 
sobista, rozstrzygnie się kw estja, czy rze­
czywiście przez nadanie kanClerstwa hr 
A n d r a s s e m u  zwycięży zasada Bismarka 
że punkt ciężkości polityki austrjackićj tak 
wewnętrznćj jak  zewnętrznćj powinien być 
w Peszcie.

nawet we|wszystkiem innem[powiodło, jak 
się tego rząd spodziewa, przecież ukon­
stytuowanie Austrji byłoby niezupełne, 
połowiczne, d o p ó k i  n i e  b ę d z i e  uz n a -  

a s a m o i s t n o ś ć  k o r o n y  c z e s k i e j .  
Do zadowolenia i uspokojenia opozycji 
czeskiej nie wystarczą częściowe ustęp­
stwa autonomiczne, trzeba koniecznie u- 
znać państwowe prawa królestwa czeskie­
go. Uznania tego chce, jak słychać, i naj­
nowsza era odmówić i dlatego też i naj­
nowsza era zrobi — fiasco.“

W ied eń . [ S c h u s e l k a  o o b e c n e m  
p o ł o ż e n i u ] .  Żadne stronnictwo w Przed 
litawji nie pokłada wielkich nadziei w no 
wo utworzonym gabinecie, chociaż wszy­
scy z zadziwiającą jednomyślnością potę 
piają byłe ministerstwo i radę państwa 
Schuselka w ostatnim zeszycie swej Re 
form y  zgadza się w tym względzie z opi 
nją większości, utrzymując, że tak długo 
nie będzie w Austrji spokoju i porządku 
dopóki żądania opozycji nie będą speł 
nione. „Jeżeli najnowsza era nie ma in 
nego programu, prócz ogólnikowych pró 
żnych słów: reforma wyborcza, ugoda, 
zaspokojenie narodowości, to i po nowych 
wyborach nie postąpi się ani na krok da 
lej. Narodowa i prawno-polityczna opozy 
cja nie wyśle przecież na opatrzność Bo 
żą posłów do rady państwa, by tam zda­
jąc się na traf losu, czekać, jakie ugodne 
łaski rząd udzielić im zechce. Gdyby się

Francja.
P a ry ż  11 kwietnia. 

[ D l a  b r a k u  m i e j s c a ]  wyjmujemy z 
oresp. co ważniejsze:

...Cztery dzienniki codziennie otrzymują 
hasło, aby teraźniejsze ministerjum pod­
kopywać. I pod pewnym względem udało 
im się to. A cóż po tćm? Czy będziemy 
oglądali znówu Rouhera prezydentem mi­
nistrów? Możnaby temu wierzyć, a jednak 
zdaje się, że wiedzą nawet i ci, którzy so­
bie najbardziej tego życzą, że imię jego  
zupełnie jest niepopularnćm. Ci sami lu ­
dzie, którzy wszystkiem kierują tak, aby 
ministerjum podkopać, wiedzą dobrze, że 
go nie mają czćm zastąpić.

Ministerstwo sztuk pięknych dla oszczęd­
ności w budżecie zniesionćm zostanie. Mar­
grabia Baneville powrócił do Rzymu wbrew 
przewidywaniom.

Niedzielę palmową obchodzono w Tuile- 
riach z wielką uroczystością. Cesarstwo i 
cały dwór znajdowali się na nabożeństwie 

kaplicy zamkowćj. Auben dyrygował 
muzyką, a proboszcz kościoła św. Augus­
tyna miał kazanie. W wielki czwartek ce­
sarz, cesarzowa i cesarzewicz zasiędą w 
trybunie cesarskićj w czasie nabożeństwa. 
Cesarz nie będzie miał munduru na sobie 
tylko frak czarny; cesarzowa będzie ubra­
na czarno bez wszelkich strojów. Wieczór 
o 8% odśpiewanćm będzie stabat Rossiniego, 
wieczór o 8 kazanie o ukrzyżowaniu. W 
Wielkanoc wielka msza z muzyką. Po mszy 
nastąpi chrzest) dzieci, dla których cesarz 

cesarzowa przyjęli miejsce ojców chrzest­
nych. W poniedziałek msza z kazaniem, 
na którćm według zwyczaju oddawane by­
wają obojgu cesarstwu największe pochwały. 
Wieczór objad dla księży. Rozumie się, że 
przez cały post w Tuilerjach ściśle zacho­
wują się przepisy co do potraw. Napoleon 
III. postępuje pod względem etykiety zu­
pełnie za wzorem stryja, nadając dworowi 
pozory przyjęte na najstarszych dworach.

- [ I l e  k o s z t o w a ł  N a p o l e o n  III. 
F r a n c j ę ? ]  Pod tym tytułem znajdujemy 
w angielskim tygodniku Magazyn Frazera 
ciekawy artykuł, w którym porównane są 
zasługi Napoleona w stosunku do kosztów, 
jakie za sobą pociągły. Autor stara się być 

ile możności bezstronnym i opiera swo­
je obrachowania na uznanych statystykach 
francuzkich i niemieckich. Rezultat jego 
rachuuku jest w krótkości następujący.

Główną zasługą Napoleona jest wydobycie 
Europy z pod wpływu Rosji wojną krymską 

uwolnienie Włoch z pod jarzma Austrjac­
kiego wojną r. 1859. On podniósł niezmier­
nie dobrobyt Francji, przyprowadził do 
skutku siedm razy większe komunikacje 
koleją żelazną; starał się zawsze utrzymać 
serdeczne porozumienie z Anglją, zaprowa­
dził mądrzejszą i zdrowszą politykę hand­
lową przez swój system pożyczek włościań­
skich, stworzył dla stanu włościańskiego 
nowy zakład dla oszczędzonego przezeń 
grosza, przez co powiększył jego dochody 
a zmniejszył niezmierną wartość własności 
ziemi.

Z drugiej zaś strony obwiniają Napole­
ona o wielką rozrzutność, przez co stał 
się przyczyną podobnego występku w każ-

P E L E - M E L E
ZE LWOWA.

Powiecie może, że z moim bigosikiem 
lwowskim zjawiam się nie na czasie, gdyż 
obecnie zaczyna się pora maićj ciekawa, 
pora towarzyskich pustek i pyłu na ulicach. 
Niema karnawału, niema sejmu, wyścigi 
nie nadeszły, pisma co miały wychodzić już 
wyszły, zdawałoby się, że nic u nas niema 
ciekawego. I  owszem: kiedyż stósowniejsza 
pora na bigosik, jeżeli nie koło W ielkićj- 
nocy, a skoro pora stósowna, więc i nowi­
ny znaleźć się musżą, więc pióro musi coś 
wyeskamotować. Kto się pyta fejletonisty 
czy ma o czćm pisać? zresztą cóżby to był 
za fejletonista, któryby nie um iał w danym 
razie pisać o niczćm. Z piasku bicz ukrę­
cić—to właśnie zadanie! Ciekawych rzeczy 
bardzo się mało dzieje na świecie, a tćm 
mniej we Lwowie, cała więc sztuka na tćm 
zależy, aby ludziom, a przedewszystkiem 
naszym jczytelnikom, zamydlić oczy, że się 
coś s ta ło , że są fakta nowe, nowiuteńkie
haute nouveaute.

A więc bierzmy m ydło, naturalnie naj 
lepszego gatunku From. J. et E. Atkinson, 
old boud street, London i zacznijmy przy­
sposabiać mydlane bańki.

Szczęśliwe to były czasy dla różowych 
myśli, baniek mydlanych, niebieskich mi­
gdałów, gdy ludzie dużo wierszy pisali, gdy 
było dużo poetów, tymczasem teraz despe­
racja! poety nie dostanie choćbyś płacił 
żłotem. We Lwowie n. p. jeden El..,.y, jak­

by pokutujący duch pierwszćj połowy^tego 
wieku b łąka się wśród murów i to jak m ó­
wią, pragnie szczerze się ztąd wynieść. Da- 
wnićj do redakcji takiego n. p. Dziennika 
literackiego nadsyłano ze wszystkich zakąt­
ków Galicji rymy lżejszego i cięższego k a ­
lib ru , jakaś panienka w wiejskićm ustro­
niu poczuła w sobie natchnienie i dalejże 
z nićm na papier, młody kawaler nieszczę­
śliwą zawiedziony miłością, wzburzone my­
śli okuwał w żelazne rymy, aby tern ła ­
twićj zapanować nad kipiącćm uczuciem, 
student wreszcie siedząc na lekcji greckie­
go języka rymował sonety, a myśli jego 
jak piłka szybko odbijały się od twardych 
szkolnych ławek.... słowem ludzie wiersze 
pisali. Dziennik literacki jak  powiedziałem, 
dostawał daleko więcćj listów z różnoro- 
dnemi poematami i wierszami, aniżeli li­
stów z przedpłatą. Teraz nikt wierszy nie 
pisze, nikt rymów nie składa, każdemu ty l­
ko haben i soli w głowie, Benoitonów bez 
liku.... „Czynów! czynów!" wołają ludzie na 
około, a przecież tylko krętaninę widać, 
prawdziwych czynów nie wiele....

„Czynów— “ wołają ludzie, więc też i w 
poezji czyn niby panuje, poezja dramąty- 
czna górą. Często i gęsto widzimy czerwo­
ne afisze sceny polskićj, lecz cóż kiedy krw a­
wy afisz nie zawsze zapowiada oryginalną 
sztukę. W ostatnich czasach przecież mie­
liśmy nowy wcale udatny dramat hr. Leo­
polda Starzeńskiego: „U Wyłomu." Wyłom 
to na kresach P o lsk i, gdzie myśl polska 
z kozaczą spotyka się duszą. Treść osnuta 
na tle obyczajowćm z czasów powstania, 
gdzie najpiękniejszy i najszlachetniejszy za­
pał patrjotyczny spotyka się z korupcją przez

moskiewski rząd zasianą. W dramacie tym 
widzimy kilka wykończonych charakterów, 
akcję dość rozw iniętą, wzniosłe gdzienie­
gdzie myśli i jak we wszystkich dramatach 
Starzeńskiego, język bardzo piękny, wiersz 
tak potoczysty, tak gładki, że możnaby po­
wiedzieć to co Krasiński o Słowackim po­
wiedział „niech go dj.... biorą, jak on wier­
sze pisze." Są tam naturalnie i wady i b łę­
dy nieuniknione w każdćm większćm dzie­
le, ale całość robi nader przyjemne wraże­
nie—choćby już z tego powodu, że z nićj 
wiele wieje ciepła. D ram at też z szczerą 
był przyjęty radością, a ustępy uczuciowe, 
wzniosłe, jak  zwykle przeciągłe wywoływa­
ły oklaski.

Prócz więc rzadkich oryginalnych sceni­
cznych przedstawień, nasza literatura  we 
Lwowie coraz to bardziej rozpływa się w 
dziennikarstwo, dziennikarstwo osobliwie 
polityczne, zaczyna pochłaniać wszelkie du­
cha zasoby. Ród literatów z powołania 
rzec można we Lwowie wyginął, nie ma 
się też co dziwić, jeżeli towarzystwo lite­
rackie nie przychodzi do skutku i rozbija 
się zawsze o brak udziału, tak : że przeto 
ławki ostatnich posiedzeń towarzystwa, m u­
sieli zasiadać ludzie, którzy w każdym ra ­
zie doskonale się rozumieją na kroju mo­
dnych paletotów i heblowaniu stołów, ale 
o literaturze nader mgliste mają pojęcia. 
Dawnićj można było przynajmnićj powie­
dzieć, że literat w wytartych chodzi łok­
ciach i powtórzyć bajeczkę Szyllera, że Zeus 
rozdzielając ziemię pomiędzy ludzi, zapo­
m niał o poecie i l i te ra c ie ... teraz]nawet i 
ta zasada sta ła  się fałszywą, literatów jak 
powiedzieliśmy, prawie nie m a , a jeżeli

kto się trudni literatu rą , to uważa to jako 
zajęcie uboczne, jako dodatek do głównych 
zajęć, tak np. jak  bank hipoteczny oprócz 
wypożyczania na hipoteki, eskontuje także 
weksle. Z a to  dziennikarzy bez liku: przed 
kilkoma laty w Pradze mógłeś śmiało do 
każdego trzeciego porządnie ubranego czło­
wieka mówić: „panie redaktorze," wkrótce 
będzie i u nas to samo, pan redaktor, pani 
redaktorowa, pan korespondent, pani ko- 
respondentowa, będzie się odmieniać przez 
wszystkie stopnie i odmiany.

Jest to już fatum naszego czasu, że wszy­
stko prędko robić umiemy; czy dobrze?— 
to inne pytanie — byle prędko —  byle 
bez wytchnienia. Nad dłuższą książką mało 
kto zasiędzie, a jeżeli czyta, to ta  książka 
musi już wzbudzać gorączkowe zajęcie, za 
to dzienniki przerzucamy z pewnćm zado­
woleniem, brakowałoby nam czegoś, gdy­
byśmy w mieście nie widzieli przynajmnićj 
kilkunastu dzienników na dzień —  nie mó­
wić już bowiem o czytaniu, które się po­
zostawia ludziom chorym, nie wychodzącym 
z domu, urzędnikom nie mającym w biurze 
wiele do roboty itd. My ludzie życia i czy­
nu, czytamy tylko telegramy i kursa, ach 
te kursa, co za poezja z nich wieje, co 
tam uczuć szczęścia i strapienia w nich 
ukrytych! — Czyż może się który poeta 
poszczycić, że jego poezja wywołała tyle 
wesołych myśli, tyle czarnych marzeń, ile 
prosty, niebieskim ołówkiem napisany te ­
legram w zwięzłćj, zaldętćj mowie— cyfer. 
Dwa guldeny haussy , dziesięć baissy, oto 
skarbnica najróżnorodniejszych modulacji 
dla uczuć ludzkich.

Jaki Winkelmann lub Lening mógłby się

nad tćm zastanawiać, że w nowszych spo­
łeczeństwach upada poezja w m iarę jak 
się podnosi pociąg do spekulacji pienięźnćj, 
a natom iast powstaje muzyka jako królo­
wa panująca nad wszelkiemi piękniejszemi 
stronami ducha ludzkiego i wyobraźni. Kto 
kiedy widział bankiera poetą? bankier mu­
zyk zaś, nie je s t bynajmnićj rzadkością, 
owszem kurscetle jakoś tak podobne są do 
nót muzycznych, że zupełnie się ze sobą 
zgadzają. Muzyka daje daleko więcćj zmy­
słowego użycia —  dobra muzyka wieczo­
rem, to rzecz tak potrzebna jak  wyszukane 
cygara po obiedzie, muzyka zresztą jest 
daleko wygodniejszą sztuką i sztuką nie 
wporównaniu więcćj tow arzyską, aniżeli 
poezja, nie dziw więc, że nasze lwy i lwice 
zamiast chodzić wieczorem na spacer i ro­
zmyślać nad pięknościami Mickiewiczów 
lub Krasińskich, wolą iść do sali ratuszo- 
wćj, słuchać tam  pięknćj gry pana Miku- 
lego lub uroczego śpiewu pani Lederero- 
w ej, a przytem  — popatrzyć się w ja ­
kie piękne oczka, ułowić jak i filuterny 
uśmiech, powrócić do domu pod wrażeniem 
minki, która pozostawia n adz ie je ... i mieć 
śnić o czćm nazajutrz, mieć zachętę jeszcze 
większą do studjowania kurscetlów: wszak 
kurscetle mogą się przydać do urzeczywi­
stnienia wczorajszych n ad z ie ji.... Poezja 
więc nie na czasie, bo poezją wymaga u- 
sposobienia pustelniczego, zamknięcia się 
w sobie samym —  poezja nie je s t towa­
rzyską, a dzisiaj panuje Schultze—Delitsch 
i Lasalle, dzisiaj królują stowarzyszenia.

Nasz Lwówek więc idzie za powszech­
nym prądem , a ma do tego najzupełniej­
sze prawo, gdyż jest już ośmdziesięcioty-

sięcznćm miastem. Tak jest! moi państwo, 
radujcie się: mamy w Galicji miasto ośm- 
dziesięciotysięczne! Najnowsza konskrypcja 
wykazała, że dolinę nad Pełtwią zamiesz­
kało 80,000 stałych mieszkańców, nie wli­
czając w to ludności ruchomćj i wojska, 
które dopełnia liczbę mieszkańców do sto 
tysięcy!

Dlaczegóż więc Lwówek nie ma mieć 
stołecznych zachcianek! — dlaczego nie ma 
pozować na miasto europejskie! — wszak 
mamy banków bez liku; bank angielski 
kokietuje z hipotecznym, rustykalny jak 
pisarz pokątny myszkuje po ulicach, B o-  
denkredit wiedeński z Nationalbankiem jak 
barony niemieckie z pełnemi kieszeniami 
rozsiadły się w swych żelazem obitych 
kontuarach, bank krajowy patrzy z zazdro­
ścią na Yereinsbank i Unionsbank, bojąc 
się by mu klientów nie wydarły, Yerkers- 
bank siedzi sobie spokojnie i duma co to 
z tego będzie? — wreszcie nowa aseku­
racja ugania się za ajentami i łatki przy­
pina krakowskiemu towarzystwu wzaje­
mnych ubezpieczeń, a bank budowniczy 
pyta się czy drogie mieszkania ? — i czy 
nie będzie przypadkiem jeszcze jakiej ilu­
minacji?

A! prawda! towarzystwo kredytowe ziem­
skie drzćm ieiżyje wspomnieniami dawniej­
szych czasów, błąka się ono wśród tera­
źniejszego finansowego gwaru jak p. E l . . . y  
wśród prozaicznych umysłów. „Nie tak in 
illo tempore bywało."

Lwów w kwietniu.
K. Kruk.
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dśm prawie z państw europejskich. Zwięk­
szył ou wydatki Francji o 25 miljonów 
rocznie, podwoił dług państwa, pomno­
żył znacznie swoje własne wojsko sta łe  i 
tym sposobem zmusił sąsiednie narody do 
uzbrojeń doprowadzonych do tego stopnia, 
że wykluczają one, wszelką rachubę. Za- 
w ikłał Europę w niemniśj jak  trzy wojny, 
(Rosja, W łochy,Meksyk,) p o z b a w i ł  w i ę c  
E u r o p ę  w j e d e n  l u b  w d r u g i  s p o ­
s ó b  m i l j o n a  l u d z i  i d w u n a s t u  t y ­
s i ę c y  p i ę ć s e t  m i l j o n ó w  f r a n k ó w ,  
pominąwszy już to, że przyczynił się znacz­
nie do zmniejszenia politycznćj a prawdo­
podobnie i socjalnćj moralności i że do 
wysokiego stopnia rozdmuchał namiętności 
do czysto materjalnego zbytku, który jest 
najgorszą i najniebezpieczniejszą charakte­
rystyką dzisiejszego spółeczeństwa.

[ P r o p a g a n d a  m o s k i e w s k a ]  nie za­
sypia i rozgałęzia  się szeroko. Podajem y 
tu  z kolei sprawozdanie z posiedzenia pe­
tersburskiego wydziału słowiańskiego to ­
warzystwa dobroczynności, odbytego 27 
m arca pod prezydencją J. F. Zołotarewa, 
w obecności sekretarzy M. A. K irejewa i 
M. M. Bestużewa-Riumina.^

Odczytano lis t od pewnej osoby z G a­
licji, obejmujący wynurzenie wdzięczności 
komitetowi za udzieloną je j przez tenże za­
pomogę, dzięki której osoba ta  była w 
możności ukończenia kursu  nauk lekar­
skich. N astępnie odczytano otrzym aneprzez 
kom itet zawiadomienie o ubóstwie n iektó­
rych cerkwi prawosławnych, położonych 
w jednym  z krajów  słowiańskich, k tóre  to 
cerkwie zostały niedawno zrabowane i 
czują wielki b rak  sza t i sprzętów  kościel­
nych. Kom itet postanow ił upraszać pana 
Szirja jew a, ażeby dołożył s tarań  celem 
w yjednania u  osób dobroczynnych ofiar 
w tak ich  przedm iotach na korzyść cerkwi 
pomienionych, oraz zakomunikować o tern 
romitatowi słowiańskiem u w Moskwie z 
prośbą o udzielenie pomocy. Odczytano 
wiadomość zakomunikowaną o zam ierzo- 
nem  w Cetynji wydawaniu przez znako­
m itego lite ra ta  Sundewicza gazety pod 
ty tu łem  Orlicz, jako  pierwszego czasopi­
sma w Czarnogórzu, przyczem dołączony 
zosta ł program  tej gazety. Odczytano list 
od towarzystwa prawosławnego m. S ara­
jew a do M. A. K irejewa, w którym  to li­
ście wynurzoną zosta ła  wdzięczność za o- 
fiarę zrobioną przez K irejewa na  u rzą­
dzenie w tern mieście szkoły żeńskiej i 
dołączona prośba o zapomogę na  ukoń­
czenie budowy cerkwi prawosławnej w 
Sarajewie. Podano wiadomość o liście zna­
nego lite ra ta  serbo - łożyckiego Sm olara, 
ctóry uprasza o udzielenie przez kom itet 
pomocy d la dalszego wydawnictwa w Bu- 
dyszynie (Bautzen) gazety Serbskie. Nowiny. 
K om itet ze względu na wielką doniosłość 
dla Łużyczan tego wydawnictwa, jak o  je ­
dynego organu plem ienia pomienionego, 
Dostanowił udzielić redakcji gazety Serb­
skie Nowiny w Budyszynie jednorazow ie 
300 rsr. W. J . Gubin przedłożył o n ie ­
zbędności udzielenia zapomogi d la  istn ie­
jącej w mieście św. M arcina „Maticy sło­
wackiej," na. kupno dom u d la  tego tow a­
rzystwa. Prezydujący • odczytał program  
concertu z żywemi obrazam i, k tóry  za­

m ierzono urządzić na  korzyść kom itetu.
[ R u c h y  w o j s k ] .  Ja k  donoszą Biri. 

Wied., w końcu la ta  r. b. do obozu pod 
Tyflisem zgrom adzić się m a liczna arm ja: 
25 bataljonów piechoty, 4 baterje  i 2 pułki 
dragonów. —  Ukazy d la  okręgu w ojenne­
go kaukazkiego p o d a ją , że wojska te  w 
całym, ja k  tu  podano, kom plecie stać bę­
d ą  zacząwszy od d. 15 sierpnia aż do 
przybycia tam  cara  i odbycia rewji.
/  Car więc, ja k  się z tego pokazuje, za ­
m yśla podróż na  Kaukaz.

Włochy.
Rzym  10 kwietnia.

S. [ O d r o c z e n i e  n i e o m y l n o ś c i  — 
r ó ż n a  t a k t y k a  o p o z y c j i  — z a ł o g a  
f r a n c u z k a — a u r a . ]

Z powodu wyjazdu nie pisałem  kilka 
dni, za to dzisiaj streszczę wam, co je s t 
najważniejszego, żeby dogonić bieg wy­
padków. Zaręczają, że papież wyraził ży­
czenie, aby nie przerywano porządku ma- 
terji, w celu obradowania przedewszystkiem 
nad schem atem  o nieomylności, ja k  tego 
bardzo m ała mniejszość (40) ojców żą 
dała. Pow iedział także i to, że im tru ­
dniejszą je s t kwestja nieomylności, tem  też 
gruntowniejszem winno być jćj roz trząsa­
nie. W końcu mówił, że rządy i  dyplo­
m acja stawią silne opozycje; a  jeże li się

im  nie winno pobłażać w rzeczach, które 
do zbawienia są potrzebne, należy jednak  
wobec wszystkich zachowywać względy ta ­
kie, jak ie  się winno tym, którzy są nie­
świadomymi rzeczy boskich... W skutek te ­
go przeto  po przyjęciu kanonów de fide 
wziętym będzie na naradę schem at o k ar­
ności, przyczem kw estja nieomylności, na­
leżąca do schem atu o kościele i jego u- 
stawy, ponownie ma być odłożoną.

Uczony artyku ł w Civitta Cattolica ro z­
szerza się nad  udowodnieniem, że prosta 
większość z papieżem  na czele wystarcza 
do zrobienia dogmatem zdania niegdyś 
spór wywołującego, nie zaś do usunięcia 
wątpliwości, że akcje nieomylności pa- 
piezkiej sto ją wybornie. Biskupi niemieccy 
w żaden sposób nie mogą się oswoić z n ie­
uniknionym faktem  publikacji owego dog­
m atu i zachowują pewien rodzaj zaufania, 
czyniącego więcej daleko zaszczytu^ ich 
pobożnym uczuciom, aniżeli bystrości i 
ocenieniu zamiarów polityki kurji. Jaśniej 
daleko widzą te  rzeczy francuzcy ich ko­
ledzy i dlatego też zachowanie się ich 
równie ja k  i biskupów węgierskich n ieró­
wnie bardziej je s t  stanowcze i konsekwen- 
tniejsze. Lecz tak tyka tych panów polegać 
będzie także na  tern, że po energicznym 
oporze, po stanowczój walce wszelkimi 
legalnym i środkam i, po skutecznym roz­
strzygnięciu tej sprawy i uznaniu je j przez 
papieża, złożą broń i  w domu w swych 
djecezjach opowiadać będą nową naukę 
zostawiając owieczkom swym do wyboru, 
czy zechcą wolę swoję i sumienie do niej 
nakłonić, czy też mniej więcej w jawny 
sposób zerwać z kościołem.

Że oficerowie francuzcy w Civittavecchia 
i w innych miejscach wypowiedzieli już 
swe kwatery, równie pewną je s t rzeczą 
ja k  i to, że krok ten  był nieco przed­
wczesnym. Panowie ci będą musieli przez 
jakiś czas jeszcze p łacić czynsz, co im 
z łatw ością przyjdzie zapom ocą prawdzi 
wego papiezkiego srebra, którego przy­
pływ do państwa kościelnego codzień staje 
się widoczniejszym. D la świata handlowe­
go okoliczność ta  (w m ałych interesach 
bardzo przydatna) połączona je s t  z wiel- 
kierai przeszkodam i i  stratam i.

Pogoda prześliczna; w egetacja postąpiła 
daleko; lecz wielu turystów, którzy tu  
przybyli z Neapolu, zapadło  na tyfus. —

R zy m  11 kwietnia.
S. [ K o n g r e g a c j e — Ossenatore Ro­

mano — Giornale p r z e c i w  d z i e n n i k o m  
z a g r a n i c z n y m  — Unita Cattolica — od- 
w o ł a n i e  p o s ł a  b a w a r s k i e g o - r e w j a . ]

Posiedzenia jeneralne odbywają się te ­
raz codziennie w buli soborowej, lecz nie 
są już  tak  pracow ite ja k  poprzednie, gdyż 
głównie zajm ują się tylko odczytywaniem 
dekretów i głosowaniem nad  nimi. Oży­
wiono się tylkojraz jeszcze, gdy była m o­
wa w rozdziale de ecclesia o kościele wi­
dzialnym i niewidzialnym, to je s t o k a to ­
licyzmie i papizm ie. Co do nieomylności, 
zbyt się przedtem  spieszono, chciano raz 
na zawsze zam knąć usta  opozycji, lecz 
wobec zagrażających nieporozum ień z Tuil- 
lerjam i, postanowiono raczej oczekiwać 
powrotu m argrabiego Banneville. Obawa 
wywrotu dotychczasowego porządku rze­
czy w razie cofnięcia wójsk francuzkich, 
nakazuje również pewne względy; jakko l­
wiek nie b rak  i dziś takich, którzy jedy­
nie trzym ają się przysłow ia: festina lente. 
Biskup orleański listem swym do De- 
cham ps’a  n araz ił się znowu ultram onta- 
nom, z których najłagodniejsi orzekają, 
że Dupanloup sta je  się bonapartystą.

Ossenatore Romano, jakkolwiek je s t to 
pismo zupełnie służalcze i uległe kurji, 
nie powrócił jeszcze zupełnie do dawnej 
łaski, gdyż udzielana mu dawniej przez 
rząd  subwencja, nie zosta ła  mu jeszcze 
zwróconą. Nieznanym dotąd jeszcze do­
k ładnie powodem jego zawieszenia były 
niem iłe w yrażenia o Francji, które się 
am basadorowi francuzkiem u nie podobały. 
Signor Am ati był autorem  krytyki wysta­
wy rzym skiej, a  m agister sacri palatii 
popodkreślał czerwono w wielu miejscach 
jego rękopis; ale Amati wydrukował go 
bez korekty i wywołał przez to  gniew 
na Ossenatora.

Giornale odpowiada pismom zagrani­
cznym w następujący sposób: „Od czasu 
otwarcia soboru ekumenicznego niektóre 
pism a z tam tej strony góry (ultram óntani) 
usiłu ją  bez ustanku osłabić powagę tego 
świętego zgromadzenia. Spodziewano się, 
że czas nakłoni ich do większej spraw ie­
dliwości w sądach, ale ponieważ ciągle 
trw ają w fałszowaniu sprawozdań o posie­
dzeniach, zaczepianiu regulaminów i obra­
żaniu biskupów, potrzeba przeto konie­
cznie pism a te surowo zganić i ogłosić 
je  przesadzającem i, fałszywemu i obra-

zającem i honor soboru, godność i wolność 
kościoła, jakoteż praw a stolicy św iętej.111

Unita Cattolica zamieściła artykuł pod 
ty tu łem : „Trzecia sesja soborowa," w któ­
rym oznajmia, że według otrzymanego lis­
tu z Rzymu, dzisiaj na soborze ogłoszone 
zostaną pierwsze dekreta i klątwy. Dzień 
ten je s t poświęcony pamięci św. Leona 
Wielkiego, o którym ojcowie chalcedońscy 
orzekli b y li, że Piotr przez usta Leona prze­
mawiał. W r. 451 brało udział w soborze g30 
biskupów i szczególniejsza rzecz, iż na piątćm 
posiedzeniu 23 ojców, t. j. legaci biskupa 
rzymskiego i biskupi soborowi, otrzymali 
zlecenie przygotowania przepisów wiary, 
które późnićj jednogłośnie przez aklamację 
przyjęte zostały. Margoti robi zaś z tego 
korzystne zastosowanie, że wiara w nieo­
mylność papieża jest istotnie prastarą  i że 
regulamin przepisany dla soboru watykań­
skiego jest całkiem sprawiedliwy i odpo­
wiedni tradycji. Ten sam dziennik zamie­
szcza wiadomość z Monachjum, że hr. Tauff- 
kirchen, poseł bawarski przy stolicy apo- 
stolskiśj ma być odwołany.

„Jeżeli się ta  wiadomość potwierdzi, pi­
sze Unita, jego ekscelencja będzie mógł bez 
żenady oddawać się dziennikarstwu, które­
mu się obecnie poświęca mimo urzędo­
wego stanowiska."

Dnia 7 kwietnia wyruszyły zrana o go­
dzinie 7 wojska papiezkie na rewję w o .o 
licę monte Murio. Rozpoczęła się ona o 
10 i trw ała aż do popołudnia, poczćm obie 
nieprzyjacielskie strony w pokojowym ro- 
zejmie rozłożyły się na wzgórzu i zjadłszy 
przekąskę wśród wojennych odgłosów po­
wróciły do Rzymu. Widzów zebrała się 
bardzo znaczna liczba, niektóre ataki ka- 
walerji na carrć obudzały szczerą wesołość.

R zy m  10 kwietnia.
?  [ T r z y  k o n ' g r e g a c j e  j e n e r a l n e  — 

L e m a n o w i e  k s i ę ż a  n e o f i c i  i p o ­
s t u l a t  o n a w r a c a n i u  ż y d ó w  — 
z w ł o k a  i p o s p i e c h  — R u s t e m  b e j.]

W  dniach 5, 6 i 7 bm. odbyły się trzy 
jeneralne kongregacje. Na pierwszej msr. 
Gasser m iał dwa odczyty w imieniu ko­
misji o poczynionych popraw kach do ro z­
działu drugiego szem atu de fide, poczem 
głosowano nad  niemi i przyjęto je  prawie 
jednogłośnie.

Na tej kongregacji przyjęto także u- 
sprawiedliwienie się dwóch biskupów, k tó ­
rzy nie przybyli na sobór; udzielono ró ­
wnież pięciu innym prałatom  pozwolenie 
powrotu do swych dyecezji.

Na następnej kongregacji biskup pader- 
bornski odczytał sprawozdanie w imieniu 
komisji o 3 rozdziale szem atu de fide i 
głosowano nad  pierwszemi paragrafam i.

Na trzeciej nareszcie kongregacji Matin 
czytał sprawozdanie komisji, poczem gło­
sowano nad  50 paragrafam i, z których 
49 przyjęto prawie jednogłośnie, a jeden 
zwrócono komisji.

Dwaj bracia  Lem an — żydzi liońscy, 
którzy zostali nawróceni na  katolicyzm  i 
są księżmi, —  robią wiele chałasu  po 
dziennikach kościelnych, chcąc nawracać 
swych dawnych współwyznawców i "ogła­
szają w tym celu długie listy o wierze, 
Mesjaszu itp. Obaj ci księża, przebywa­
jący obecnie w Rzymie, udali się najprzód 
do zgromadzonych ojców na soborze ,z 
p ro śb ą , aby się sobór u ją ł za nieszczę­
śliwymi żydami i naw racał ich. I  udało 
im się rzeczywiście poruszyć 506 bisku­
pów, że podpisali postu lat ujm ujący się 
za nieszczęśliwym narodem  Izraela, p ro ­
sząc aby sobór orzekł wyraźnie życzenie, 
aby izraelici uznali nareszcie prawdziwego 
Mesjasza i tem  samem religję mojżeszową 
uzupełnili i uwieńczyli, nie zmieniając jej 
wcale.

W motywach do tego postulatu wyra­
żono: „Ojcowie m ają słodką nadzieję, że 
życzenie to, pełne łagodności i zaszczytu, 
z pom ocą Ducha świętego dobrze będzie 
przyjętem  przez wielu synów Abrahama, 
gdyż przeszkody, jak ie  ich dotychczas 
poowstrzymywały, coraz bardziej znikają, 
odkąd dawna granica między nimi upadła."

Bracia Lem an doręczyli zebrane pod­
pisy papieżow i, który p rzyrzek ł, że sam 
odda postu lat sekretarzowi soboru. Ale 
sam papież widać mało m a zaufania w 
spodziewany tego dzieła skutek, gdyż po­
wiedział: „Jeżelibyśmy nie mogli dokonać 
całego winobrania, niechajby niebo przy­
najm niej dozwoliło doczekać się kilku 
winogron."

Co się tyczy sesji na dzień 11 kwietnia 
wyznaczonej, ciągła jeszcze panuje nie­
pewność; owszem krąży pog łoska , że 
przed wielką niedzielą nie przyjdzie do 
ogłoszenia nowych dogmatów. Przyczyna 
zwłoki nie polega na m ałej liczbie kon­
gregacji, gdyż one codziennie się odby­
wają z wyjątkiem niedziel; ale najwięcej

zabierają czasu głosowania nad niezliczo- 
nemi paragrafam i. Z tego powodu m ają 
się po świętach odbywać sesje dwa razy 
na dzień; kurja  bowiem nie życzy sobie 
wprzód puścić biskupów do dyecezji, do ­
póki dogm at nieomylności nie stanie się 
faktem  dokonanym.

Uwierzytelniony we Florencji wysłaniec 
Porty  Rustem  bej bawi jeszcze ciągłe w 
Rzym ie, i jakkolw iek nie osiągnął zupeł­
nego celu w sprawie dysydentów orm iań­
skich, mylną je s t  pogłoska, jakoby mu się 
m iało wcale nic nie udać.

Spraw y miejskie i powiatowe.
Bochnia.— [Sprawozdanie z czynności bocheń­

skiego w ydziału  rady pow. za czas od logo 
grudnia 1869 do dnia 9go kwietnia 1870 r.] 

Wykonując uchwały szanownej rady na osta- 
tniem zgromadzeniu powzięte, wydział pow. wniósł 
do prezydjum c. k. namiestnictwa i c. k. sądu 
wyższego petycje o przypomnienie podległym 
władzom, by istniejące przeciw pokątnym  p isa­
rzom rozporządzenia, ściśle były przestrzegane, 
Prezydjum c. k. namiestnictwa zawiadomiło już 
nas, iż stósownc polecenie c. k. starostwom wy­
dało. Od prezydjum c. k. sądu wyższego nie o- 
trzymaliśmy dotychczas zawiadomienia.

Dalej polecił wydział obszarom dworskim i 
zwierzchności gminnćj przestrzeganie przepisów 
co do żebractwa, oraz co do ustawy służbo­
wej. Mimo to zachodziły w początku b. r. liczne 
skargi ze stósunków służbowych wynikające, mia­
nowicie z tej przyczyny, iż na zażalenia służbo- 
dawców do zwierzchności gminnej wnoszone, od 
tych niedoznawano prawnej a szybkiej ponmcy. 
Przyczyna zażaleń była zasadna, albowiem na­
czelnicy gminy nie znając istuiejących przepisów, 
a nie biorąc okólników i pouczeń naszych pod 
należytą rozwagę, nie byli w stanie złemu zara­
dzić, Łagodząc ztąd wynikłe skutki, wydzh ł po­
wtarzał w szczegółowych razach pouczenia i za­
grażał nacz. gm. obowiązków w tój mierze nie- 
pełniącym, odpowiedniemi karami.

Stosownie do dalszśj uchwały umieszczono fun­
dusz z kar policyjnych w kwocie 465 złr. 80 'fi 
centa w. a. w tarnowskiej kasie oszczędności na 
rzecz księgozbiorków  ludow ych. Fundusz ten 
wzrósł przez dołączenie odsetek z końcem 1669 
r. do sumy 572 złr. 14 'fi cent.

Do wydziału krajowego wniesiono petycję o u- 
znanie dwóch dróg drogami krajowemi i o u- 
dzielenie subwencji 2,000 złr. dla drogi powiat, 
wiśnicko-lipnickiej. Wydział krajowy pracując nad 
ułożeniem sieci dróg krajowych, zapytał Das o- 
kólnikiem do wydziałów pow. wystosowanym o 
wyjawienie w tej mierze życzenia rady pow., na 
co odwołaliśmy się do wyż powołanój petycji. Co 
do subwencji nie otrzymaliśmy dotychczas z wy­
działu krajowego żadnej odpowiedzi.

Na petycję, wniesioną do wydziału krajowego
0 wyjednanie sprzedaży soli w tańszych gatun­
kach i usunięcie trudności przy jśj zakupywaniu, 
nie otrzymaliśmy jeszcze odpowiedzi.

Na posiedzeniu dzisiejszem przedłoży wydział 
szanownej radzie rachunki przychodów i wydat­
ków powiatowych. W tem miejscu podajemy do 
wiadomości szanownej rady, iż z przychodów, któ­
re na budowę dróg pow. przeznaczone, dla szczu­
płości funduszu a znacznych kosztów wszelkićj 
budowy drogi pow. dotąd na cel przeznaczony 
użyte być nie mogły, umieściliśmy sumę 1,600 złr. 
w tarnowskiej kasie oszczędności na tak długo, 
dopokąd znaczniejszy z bieżących dochodów uzy­
skany fundusz wzmocniony spodziewaną zapomo­
gą z funduszu krajowego nie postawi nas w mo­
żności, ażebyśmy rozporządzając odpowiednim fun­
duszem, budowę jednej z uchwalonych dróg pow. 
rozpoczęli. Chwilowo zapasy kasowe, które dłuż­
szy czas w kasie pozostać mogą, umieszczamy w 
tutejszśj agencji banku włościańskiego za odset­
kami tego banku na 5 lub 6 procent.

W  sprawach dróg gin. wydano nadzorcom 
drogowym okólnik z gorącem zaleceniem czuwa­
nia nad należytym stanem dróg i nad spiesznem 
uskutecznieniem potrzebnych robót. Zarazem u- 
dzielono nadzorcom dróg drukowane formularze 
do prowadzenia kontroli nad odrobieniem obo­
wiązkowych rocznie sześciu dni. Przekonani je ­
steśmy, iż nawet w obec dzisiejszej ustawy dro­
gowej stan dróg gminnych mógłby być o wiele 
lepszym, aniżeli jest w rzeczywistości. Nie jest to 
atoli w mocy wydziału, lecz ta, dla gmin, powia­
tu i kraju tak ważna sprawa zawisła od naszych
1 zgodnych chęci gmin i obszarów dworskich i 
gorliwości nadzorców dróg. W okólniku naszym 
wskazaliśmy sposób przeprowadzenia postanowień 
ustawy drog. i  nie wątpimy, iż jeżeli gminy i ob­
szary dw. zastosują się do okólnika naszego, a 
nadzorcy nad wykonaniem tegoż czuwać będą 
stan dróg gm. w krótkim czasie poprawić się musi

Co do spraw szkolnych podajemy do wia­
domości szan. rady: Z funduszu na przeszlem 
zgromadzeniu na oświatę ludową w kwocie 316 
złr. przeznaczonego, zakupiono dla szkół naszego 
powiatu: 22 egzemplarzy po 25 książeczek dla 
klas pracujących Forstera i po 7 innych książe- 

1 czek, dalej 1 egzemplarz bibljoteki nruk moral­
nych i politycznych Forstera dla bocheńskiej fi-

Iji towarzy fi _0. 0.„„ucSu, naKoniec zapre­
numerowano dla szkół ludowych 22 egzemplarzy 
czasopism: „Dzwonek“ i „Włościanin," zaś dla 
radnych powiat, z mniejszych posiadłości 12 egz. 
„Gminy."

Fundusz ten, aczkolwiek powiększony dobro- 
wolnemi składkami o 48 złr. 30 c. w. a wyczer­
pany został zupełnie i żałować należy, iż nie wy­
starcza już na dalsze prenumerowanie książeczek 
czytelni ludowśj. Książki i czasopisma odbierają 
nauczyciele ludowi, którym wydaliśmy dokładną 
instrukcję, w jaki sposób z książek i czasopism 
szkoły i gminy korzystać i księgozbiorki tak wzra­
stać mające, w całości na przyszłość utrzymywa­
ne być mają.

Na popisy półroczne wysłał wydział delegata 
do 4 szkół ludowych i zamierza inne szkoły przy 
rocznych popisach zwiedzić i przy sposobności 
tej czynności komitetów szkolnych oraz sposób 
nauczania zbadać, a wszelkim niedogodnościom i 
brakom, które w ten sposób dochodzą do wiado­
mości wydziału, o ile być może, skutecznie zara­
dzić. Do nagród z funduszu przez wysoki sejm w 
kwocie 22,200 złr. uchwalonego, przedstawił wy­
dział 6 za najgodniejszych uznanych nauczycieli, 
oczekując pomyślnego wyniku.

O założeniu nowych szkól w Cerekwi i w 
Niedarach rozpoczęto rokowania. Przyczśm prze­
milczeć nie możemy tśj pocieszającśj oznaki le- 
pszćj przyszłości, iż obie powyższe gminy same 
uznały potrzebę zaprowadzenia u siebie szkół lu­
dowych. Starania wydziału o uzupełnienie dota­
cji szkoły trzciańskiej ze strony funduszu religij­
nego, odniosły skutek pomyślny i fundusz ten w 
moc orzeczenia rady szkolnej krajowej obowią­
zanym jest do wypłacenia wstrzymanśj poprze­
dnio kwoty rocznie 70 złr. 70 c. w. a. i dostar­
czania 6 sągów drzewa.

W sprawie dochodzeń co do funduszów gm. 
pokazuje się, iż zwierzchności gm. z małymi wy­
jątkami z powodu złego prowadzenia rachunko­
wości i nieukladania budżetów, marnują kapitały 
gminne. Aby temu smutne""! gospodarstwu zapo- 
biedz i jaki ład w zarządzie majątków gminnych 
wprowadzić, przedłożony będzie dzisiaj odpowie­
dni wniosek.

Do kom isji szacunkowej celem uregulowa­
nia podatku gruntowego, wybrał wydział na człon­
ków pp. Żuka Skarszewskiego, Zygmunta Mar- 
szałkowicza i Anastazego Meysnera, na ich za­
stępców pp. Jana Sadulskiego, Komana Włodka 
i Józefa Niwickiego. Komisja ta prawdopodobnie 
wkrótce swoje czynności rozpocznie. Czynność ta 
jest niezawodnie jedną z najważniejszych, usta­
wa dotycząca wymaga nietylko wiadomości gospo­
darczych, lecz głębokiego a niełatwego wyrozu­
mienia zasad w nićj rozwiniętych. W obec tak 
ważnego a trudnego zadania komisji, staraliśmy 
się o wybór takich członków, którzyby zadaniu 
temu sprostać mogli, pomiędzy właścicielami mniej­
szych posiadłości oprócz jednego p. Sadulskiego 
nie znaliśmy żadnego, któregobyśmy wedle prze­
konania naszego do komisji tśj powołać mogli; 
mamy atoli niezachwiane przekonanie, iż przez 
nas wybrani, sprawę opodatkowania, która tak 
właścicieli większych jako też i właścicieli mniej­
szych posiadłości jednakowo obchodzi, najsumien­
niej i najdokładnićj poprowadzą.

Dnia 3go marca r. b. odbyła się w Krakowie 
u c. k. delegata namiestnictwa narada c. k. sta­
rostów powiatowych, prezesów rad pow. z Chrza­
nowa, Krakowa, Wieliczki i Bochni, celem obmy­
ślenia środków na wypadek grożącego wylewu 
Wisły. Szczęśliwie do tej klęski z powodu wol­
nego tajania lodów nie przyszło a przysposobio­
ne środki stały się zbędnemi. Wspominamy zaś o 
tej sprawie już dla tego, ponieważ sposób trakto­
wania tśjże, mianowicie zawezwanie delegatów 
rad pow. przez c k. delegata namiestnictwa uwa­
żamy odpowiednim i dobre chęci c. k. władz rzą­
dowych znamionującym.

W ybory do rad gm. zostały już przeprowa­
dzone i prawie wszyscy naczelnicy gmin złożyli 
przyrzeczenia. Stosownie do uchwały szan. rady 
staraliśmy się przez zakupno z funduszów nad­
zwyczajnych i rozsełanie druków, ważną czynność 
wyborów ułatwić. Tuszymy sobie, iż po pierwszem 
trzechletniem doświadczeniu wybory teraźniejsze 
wypadną na korzyść gmin i że reprezentacje gm. 
wżyją się coraz więcśj w zasady ustawy gminnej, 
która aczkolwiek w wielu względach niedostate­
czna, w każdym razie jest uznaniem zasady sa­
morządu, błogie na przyszłość zapowiadającej 
skutki.

Nakoniec zawiadamiamy, iż w powiecie bocheń­
skim ustanowiono jeden urząd cyuientniczy  
przy zwierzchności miejskiej w Bochni, który za 
opłatę według taryfy przez wydział potwierdzo­
nej miary i wagi cymentować będzie. W innych 
miastach powiatu naszego nie uznał wydział po­
trzebnym urządzać urzędów cymentniczych i wy­
magać od gmin małych miast, ponoszenia zna­
cznych kosztów na sprawianie niezbędnych przy­
rządów.

Do wiadomości szanownśj rady podajemy:
a) Odezwę towarz. wzajemnej pomocy uczniów 

wszechnicy Jagiellońskiśj z uprzejmśm wezwa­
niem o popieranie w drodze prywatnśj celów tegoż 
towarzystwa. Wydział wstrzymuje się tak w tym 
jak i w innych podobnych wypadkach od urzędo­
wych popierań towarzystw i zakładów, które

bezpośrednio powiatu naszego nie dotyczą, czyn­
ność taka bowiem przekraczałaby ściśle wytknięty 
radom i wydziałom pow. zakres działania.

b) Otrzymaliśmy bezimienną prośbę, ażeby z 
powodu szerzących się kradzieży w gminach przy­
tykających do lasów niepołomskich, wszystkich 
mieszkańców gmin zawezwać do przysięgi, którą- 
by się niewinni od podejrzeń wszelkich oczyścić 
mogli, a któraby wykryła rzeczywistych sprawców. 
Jakkolwiek wniosek taki jest oczywiście niewy­
konalny, przecież wspominamy o prośbie i wnio- 
sku dla tego, albowiem anonim ten wskazuje na 
anormalny stan pod względem bezpieczeństwa pu­
blicznego, nie zaniedbaliśmy też o takim stanie 
rzeczy donieść c. k. staroście.

Sprawy bieżące załatwiano na i 2-stu posiedze­
niach wydziału, podań wpłynęło 3 13 które prawie 
wszystkie załatwiono. Szczegóły jako ogólnych 
interesów powiatu niedotyczące, pomijamy.

S ta n is ła w ó w . -  Tow . p o l i t y c z n e  tutejsze 
wybrało na prezesa dra Szydłowskiego, na za­
stępcę L. Preyera, na sekretarza Zarembę i wysto- 
sowało dra Smolki pismo uznania.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Dokumenta urzędowe do h isłorji gosp o­

darstwa m oskiew skiego w  P o lsce  (od roku
1734—1866) zebrał N. E. W Krakowie 1870. _
Tytuł tej broszury cokolwiek za wiele obiecuje. 
Podług niego sądząc, spodziewaliśmy się zbioru 
aktów odnoszących się do całego okreBU powyż- 
szemi datami oznaczonego. Tymczasem jest tutaj 
ogromna luka, całe lat 50 obejmująca. Po kilku 
bowiem relacjach urzędowych, wyjątkach z listów 
i t. p. opowiadających o rabunkach i  grabieżach' 
Moskali za Augusta III i Stanisława Poniatow­
skiego (ostatni dokument z r. 1792) z całśj nastę- 
pnśj epoki aż do powstania 1863 roku nic bynaj- 
mnićj nie znajdujemy. Z tych zaś krwawych cza­
sów jeden tylko podaje nam dokument a miano­
wicie akt oskarżenia i wyrok na kapitana Dmi- 
trjewa i jego wspólników o gwałty i nadużycia 
popełniane w gub. augustowskiśj, przydzielonćj 
wówczas do zarządu Murawiewa. Ciekawy ten 
dokument udało się autorowi dostać z archiwum 
pozostałego po komisjach śledczych z czasów Mu­
rawiewa i Kaufmana; zajmuje on dwie trzecie 
całej broszury i stanowi jćj wartość. Czyny ka­
pitana Dmitrjewa, za które został przed sąd po­
wołany, lecz ostatecznie żadnej nie poniósł kary, 
oburzają do najwyższego stopnia uczucie ludz­
kości. Dwóch braci Kurzynów zamordował pod 
nahajkami, jednemu z nich naśladując Iwana Gro­
źnego, dla nasycenia swego okrucieństwa, wkręcał 
w ramię trybuszon, gwałcił w najbrutalniejszy spo­
sób kobiety, systematycznie więził najniewinniej- 
szych dla wyciśnięcia z nich okupu i t. p. Te 
wszystkie zbrodnie zmazane zostały tem, że Dmi- 
trjew przyczynił się skutecznie do uśmierzenia i 
wykrył mnóstwo osób źle myślących w okręgu 
tykocińskim.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Po kliku d niach  pogody mamy znowu od 

kilku dni deszcz lub zimno. Obchód grobów mu­
siał się odbywać po błocie, a słuchając „Siedm 
słów" w kościele p. Marji publiczność dobrze zzię­
bła. Jeżeli powietrze się nie poprawi, zepsuje 
„Emaus" w drugie święto i „Rękawkę" w trzecie.

Sprawozdanie komitetu tow. wzajemnćj po­
mocy akademików w Krakowie z odczytów publi­
cznych na dochód tegoż towarzystwa w miesiącu 
marcu i kwietniu r. b. odbytych:

Dochód ogólny wynosi 381 złr. 45 c., z czego po 
p o tr a c e n iu  k o s z t ó w  w  k w o c ie  1 2 8  złr.- 18 C. i ltrył.'|-
czeniu '/3 części czystego dochodu z odczytów H. 
Schmitta dla stow, sybiraków w ilości 22 złr. 59 c., 
pozostaje czystego dochodu dla naszego stowa­
rzyszenia 230 złr. 68 c. Podając powyższe spra­
wozdanie do publicznćj wiadomości, składamy ni- 
niejszem winne podziękowanie szanownym prele­
gentom za pracę tak chętnie podjętą, szanownemu 
tow. naukowemu za bezpłatne udzielenie sali, jak 
również i pp. Józefowi Czechowi i D. E. Friedlei- 
nowi księgarzowi, którzy w rozsprzedaży biletów 
pośredniczyć raczyli.

Kraków, dnia 16 kwietnia 1870 r.
W imieniu komitetu:

W lad. Miinnich.
C zegóż trzeba więcej?—Przypominamy sobie, 

jak przed półtora rokiem, w chwili kiedy Galicja 
oczekiwała przybycia cesarza, fotografowie po­
spieszyli z wydaniem fotografij przedstawiających 
cesarza w stroju polskim, w konfederatce i w cza- 
marze. Fotografje te musieli schować, gdyż cesarz 
nie przybył. Teraz jednak mogą się pocieszyć. 
Albowiem według londyńskiego I i  International sy­
tuacje polityczne tak się układają, że bezwątpie- 
nia niedługo ujrzymy cesarza w stroju, jaki mu 
fotografowie jeszcze przed półtora rokiem prze­
powiedzieli. Otóż L’International pisze: „W osta­
tnich dniach przybyła pewna liczba wychodźców 
polskich do Galicji, gdzie stale zamyślają zamie­
szkać. W Wiedniu utrzymują się wieści, że wielki 
ruch narodowy przygotowuje się w części Polski 
należącćj do Austrji w celu odbudowania dawnego 
królestwa. W tym ruchu mają brać udział także 
Polacy z pod panowania rossyjskiego i pruskiego. 
Naczelnicy tego patrjotycznego ruchu zgodziliby

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

E l p i d o n a .

(Ciąg dalszy.)

— Czy A dela nic pani nie mówiła ? ~  
(pytał Kam il unikając odpowiedzi.

— Nic. Ale w róciła wczoraj w okrop- 
lóm usposobieniu z b a lu , zirytow ana i 
■ozdrażniona ja k  nigdy. Balową suknię 
jo d arła  w kaw ałki, to  zanosiła się od p ła- 
izu, to  znowu śm iała się takim  śmiechem, 
itóry mnie przerażał. W stałam  z łóżka i 
(odeszłam  ku niej spytać, co je j je s t?  — 
)fuknę ła  mnie szorstko i poszła do siebie 
:atrzasnąwszy drzwi za sobą. Nigdy je j 
eszcze w tak im  stan ie  nie widziałam. Tam 
iię m usiało je j wydarzyć coś bardzo o 
tropnego.

— I  n ik t je j nie odprow adzał?
— Nie wiem. N a górę w róciła sam a 

edna. A wyszła z baronem  L. B yła wte- 
ly wesołą, szalenie wesołą. B aron L. pod- 
.rzymywał to  je j usposobienie wesołemi 
sartami. Kiedy wychodzić mieli, p oda ł je j 
:ękę i rzek ł: B aron L. z rodziną —  to bę- 
Izie zabawne.

— To baron  wszystkiemu winien — 
rzekł K am il przew lekając ja k  m ożna było 
najdłużej wypowiedzenie przykrej wiado- 
aości.

—  Ale czemu, czemu winien ? Mów pan.

— Adela nie m iała zaproszenia na bal, 
mimo to  poszła.

— I  cóż?
—  I wyproszono ją .
— W ięc dobrze się domyślałam. Boże! 

tak i wstyd!
Zakryła tw arz rękam i i  wciskała w nie 

głowę, jakby  chciała zagrzebać ją  i scho­
wać ze wstydu.

Kam il p a trz a ł z politowaniem na roz­
pacz je j i n ie m iał słów pociechy.

— Tylko aktorkę mogło spotkać coś 
podobnego — odezwała się po chwili Lu­
cyna z ciężkiem westchnieniem.

—  Nie każdą. Adela może zbyt igra 
sobie z opinją.

-■ A inne? In n e?  — spytała żywo Lu- 
cynka i twarzyczka je j zapaliła  się ru ­
mieńcem oburzenia — co zawiniły inne, 
że je  wykluczono z towarzystwa, że im 
nie wolno bawić się z wami ? Cóż i m m a­
cie do zarzucenia?

— Świat m a pewne przesądy, z k tó ­
rych się nie prędko leczy, a  tak ie  jak  
Adela bardzo to leczenie opóźniają.

—  W ięc zawsze będziemy wyrzutkami 
w społeczeństwie — mówiła Lucyna sm u­
tnie i poważnie ze zwieszoną główką —  i 
każda najlepiej prowadząca się musi zo­
stawać pod klątw ą ogólnego potępienia. 
To smutne, bardzo smutne. I  cóż mi po 
ok laskach , po bukietach i pochwałach, 
którem i mnie ludzie zasypią, jeżeli za nie 
nie będę m ogła kupić sobie odrobinę sza­
cunku u  tych samych ludzi? Przyznają nam 
ta len t, nazywają kapłankam i sztuki, a  nie

chcą nam  dać tego, co się każdej uczci­
wej kobiecie należy. Jakaż to ironja!

W sparła główkę na obu rękach i p ła ­
kała.

Kamil p a trza ł na nią zdziwiony. Nigdy 
jeszcze tak  nie przem aw iała do niego, 
nigdy nie sądził, żeby um iała tak  prze­
mawiać. Te m ilczące usteczka pierwszy 
raz zdobyły się na tak ą  odwagę —  po­
pchnęła  je  do tego boleść.

— Panno Lucyno, słucham  ciebie i u- 
szom moim nie wierzę, że to  pani mówisz. 
A ja  miałem panią dotąd za dziecko, tym­
czasem słowa twoje...

— L ata  moje są m łode — mówiła Lu- 
cynka z powagą, k tó ra  dziwnie odbijała 
od je j dziecinnej twarzyczki — ale wierz 
mi panie Kamilu, że ja  już jestem  b ar 
dzo s ta ra  tem, co widziałam i słyszałam . 
A widziałam  takie rzeczy, których nie 
jedna  kobieta umrze i nie zobaczy. W  la ­
tach  kiedy dusza zaczyna się rozwijać i 
myśleć, zobaczyłam od razu  brudy i wy­
stępki w całej nagości. Rosłam  wśród ze­
psucia ja k  kwiat wśród b ło ta  i znienawi­
dziłam  to życie, uczułam  doń w stręt i 
odrazę, uciekałam  myślami i chęciami z 0 - 
toczenia, w którem  się znajdowałam, ku 
lepszemu życiu, ja k  ku słońcu. Nie uwie­
rzysz pan, na ile pokus narażona byłam  
w dziecinnych już latach, ja k  m usiała nie­
doświadczona jeszcze myśl moja^ męczyć 
się nad  unikaniem  ich. —  Dziwiłeś się pan 
memu milczeniu ciągłemu, —  milczenie to 
i twarz spokojna, ja k  maska, były mi bro­
nią przeciw śm iałości złych ludzi. O! co- 
bym była d ała  za to, żebym mogła tak

zam knąć uszy ja k  zam knęłam  usta, zam ­
knąć tak  oczy i nie widzieć, nie słyszeć 
tego, co się koło mnie działo. Znosiłam 
wiele, przecierpiałam  wiele, byle tylko za­
pracować sobie na szacunek ludzki. A te ­
raz  widzę, że cała  ta  walka męcząca, k tó­
rej tylko Bóg był świadkiem, nie zdoła 
dać mi tego, co inne kobiety m ają bez 
trudu  i świat odepchnie mnie zarówno 
z innemi. O ! to okropnie.

— Świat w końcu przekonać się m u s i; 
takie ja k  pani zmuszą go do odwołania 
niesprawiedliwego wyroku.

— Kiedy? kiedy już będzie zapóźuo. 
Bo kto mi zaręczy, że odpychana wciąż 
przez tych, do których wyciągam ręce, 
zmuszona żyć w otoczeniu, którem pogar­
dzam, zdołam  długo utrzymać się na tej 
pochyłości, że nie upadnę choćby z roz­
paczy, że się podnieść nie mogę? O! nie 
chcę takiej próby, boję się jej. Są chwile 
słabości i zwątpienia, w których najwię­
ksze siły  się wyczerpują. Nie chcę tego 
życia, nie chcę pochwał, ni oklasków, s ła ­
wy artystk i; chcę tylko tego, co się należy 
każdej kobiecie.

K am il p a trza ł na mówiącą z radością i 
uwielbieniem. Kiedy skończyła wziął za 
rękę  i rzek ł:

—  Jakże mnie to cieszy, że jesteś pani 
taką , ja k  sobie wyobrażałem. Nieraz my­
śląc o twojej przyszłości...

—  W ięc pan  myślałeś o mojej przy­
szłości? — spytała rozrzewniona Lucynka 
podnosząc ku niem u oczy.

Kam il zarum ienił się. M usiała zrozu­
mieć znaczenie tego rum ieńca, bo nie py­

ta ła  go już więcej o nic, spuściła oczy 
w ziemię a  ręka je j spoczywając w jego 
ręku  drżała.

Chwilę jakąś trw ało to uroczyste mil­
czenie, przerw ała je  Lucynka słowami:

— Więc podzielasz pan moje zdanie? 
To dobrze. To mi doda siły.

— Gdybyś pani by ła  w innem otocze­
niu, może nie miałbym  odwagi doradzania 
ci opuszczenia sceny, na  której kto wie 
ja k  świetna przyszłość cię czeka, ale tak  
ja k  teraz jesteś — dłużej zostać nie mo­
żesz pani, nie powinnaś. Życie Adeli kom­
prom ituje i ciebie i szkodzi ci w opinji.

Gdy to m ówił Kamil, dzwonek u bramy 
kamieniczDej zabrzęczał.

— To Adela wraca.
Przed kam ienicą na ulicy słyszeć się 

dało kilka głosów i śmiechy.
— Nie sam a wraca — dodała. — Jak to  ? 

Pan chcesz odejść ? -— spy ta ła  widząc, że 
Kamil pow stał i wziął kapelusz.

—  Nie lubię być w towarzystwie tych 
ludzi, a przytem  nie chcę, aby mnie wi­
dzieli sam na sam z panią. Ludzie tego 
rodzaju mogą sobie Bóg wie co pomyśleć, 
bo sądzą drugich według siebie.

— Mnie o takich ludzi sąd nie idzie. 
J a  tylko pragnę, abyś pan nie m iał mi 
nic do zarzucenia.

Kamil ucałowaniem ręk i podziękował 
jej za te słowa.

— Zostań pan, proszę. Obecność twoja 
ochroni mnie od towarzystwa i rozmowy 
tamtych.

Kamil położył kapelusz na  stoliku i 
sam usiadłszy przy biurku, wziął jak ąś

książkę w rękę i przew racał m achinalnie 
kartk i. N a schodach dały  się słyszeć k ro ­
ki kilku osób i niezadługo w eszła do po­
koju Adela na pó ł jeszcze w teatralnym  
kostjumie, z niestartym  jeszcze blanszem  
i różem  na twarzy — weszła wesoła, śmie­
jąca  się, rozpromieniona. W  obu rękach 
trzym ała bukiety, którem i j ą  zarzucili dziś 
w teatrze  je j w ielbiciele, chcąc je j tem  
wynagrodzić wstyd, jak i ją  wczoraj sp o t­
kał na  balu. Za n ią weszło kilku m ęż­
czyzn, między którym i byli i m łodzienia- 
szki i starzy  ludzie z siwemi w łosam i.— 
Jeden z tych ostatnich zbliżył się do Lu- 
cynki i podczas gdy Kamil w itał się z 
A delą, i podając je j paczkę z cukrami 
rzek ł:

— Pam iętaliśm y i o pięknej pusteln i- 
czce i  na  osłodę je j samotności... ale jak  
widzę nie nudziłaś się bardzo w tej sa­
motności. E j , figlarko! — i objąwszy ją  
bez cerem onji za szyję, szeptał jej coś 
do ucha.

Kamil zacisnął pięści i  zmarszczył czoło.
Lucynka stanęła  ca ła  w ogniu — wy­

rw ała się z rąk  starego i cofnęła obu­
rzona. .

— No, no, stary  rozpustniku nie b a ła ­
muć mi dziecka —  rzekła  Adela ze śmie­
chem —  chodź lepiej i  pomoż mi ro ze­
brać się. — I  pociągnęła go za rękę do 
drugiego pokoju. Inni przeszli za nimi.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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się na objęcie tronu przez Franciszka Józefa, 
który koronowałby się tymczasowo w Krakowie, 
zanim ta ceremonja mogłaby się z większą, uro­
czystością odbyć w Warszawie.”

N ow y m in is te r sprawiedliwości i oświecenia 
Adolf Tschabuschnigg znany jest w literaturze 
niemieckiśj jako poeta i powieścio-pisarz. Jego 
„Poezje” doczekały się już trzech wydań, również 
ulubione są przez wielu czytelników jego „Hu­
morystyczne powiastki," powieść „Ironja życia, 
„Księga z podróży," zbiór romanców p. t. „Z za­
czarowanego lasu," i wreszcie jego romanse: „No­
wożytny sowizdrzał," „Przemysłowcy," „Pal*' 
tynat."

Ż dzierstw o. — Brak zapasów drożdży w osta­
tnich dniach przed świętami dał powód niektó­
rym z pp. kupców, jak niedawno temu brak węg a 
przekupniom, do wyzyskiwania kieszeni naszyć 
gospodyń. Żądano za lut 6, 10 do 12 centów, le
uchodzi! .,

Na rzecz szkoły D u b l a i i s k i e j  wpłynęły na­
stępujące dary: pp. Suchodolski Leon 50 złr., Sufl- 
czyński Stan. 20 złr., Łomnicki Karol 20 złr., Sala 
Oktaw (na laboratorjum chemiczne) 20 złr., Gro­
cholski Izydor (na sprawienie odzieży dla ubo­
giego ucznia dublańskiego) 20 złr.

K radzieże..— Na dworcu kolei żelaznej skra­
dziono 12 t. m. transport jaj przysłany panu Z. 
handlarzowi z Podgórza. Sprawca został przy­
trzymany i sądowi oddany. Następnego dnia ró 
wnież na dworcu kolei żelaznśj aresztowano kel­
nera, który przywłaszczył sobie nieprawnie kilka 
skór kozłowych.

„N iepopraw ni" dramat Słowackiego, był grany 
w tych czasach na scenie poznańskiej. Dawano 
go także kilka razy we Lwowie,—na scenie kra- 
kowskićj dotąd go nie widzieliśmy.

W ieniaw ski Józef przybył obecnie do War­
szawy.

T ea tr .—W poniedziałek dnia 18 kwietnia, po­
raź pierwszy „Gwiazda Syberji," dramat w 3-ch 
aktach napisany przez hr. L. Starzyńskiego.

W ynalazk i d la  uży tku  dom ow ego.— Che- 
mja i mechanika obok wielkich wynalazków gło 
śnych i znanych powszechnie, natworzyła mnó­
stwo drobniejszych, których zastosowanie w co- 
dziennśm życiu i różnych potrzebach pokazało 
się arcyskutecznem. Zagranicą użytkują już od 
dawna z tych wynalazków, u nas wiele ich jest 
nieznanych. Nie tyle drogość ich, bo niektóre 
są bajecznśj taniości w porównaniu do usług, jakie 
oddają, ale niewiadomość o nich utrudnia rozpo 
wszechnienie ich. I tak np. wynaleziono bardzo 
prosty przyrząd do czyszczenia wody są to filtry 
p. Bourgoise z Paryża. Zdarzają się u nas miej 
scowości, gdzie woda jest już to niesmaczną 
prawie niemożebną do picia, już to psująca smak 
i dobroć herbaty. W tych miejscach maszynka 
p. Bourgoise byłaby bardzo pożądaną. Maszynki 
takie sprowadza do Krakowa apteka p. Józefa 
Trauczyńskiego przy ulicy Florjańskiśj. Tam także 
widzieliśmy aparat do robienia wody sodowśj — 
w domu. Po wsiach, gdzie woda sodowa sprowa­
dzana w buteleczkach z aptek, prędko wietrzeje 
i niezdatną do picia się staje — aparat taki nie 
tylko wygodnym ale i korzystnym jest bardzo. 
Produkowanie bowiem wody sodowśj małym ko­
sztem i zachodem się odbywa. Również inne za 
granicą już ustaloną renomę mające wynalazki 
tak do toaletowego użytku, jako też i dla chorych 
osób w aptece tśj w wielkiśj obfitości znaleźć 
można.

Z nad D unajca.— [K to d la  k ogo?  — j e ­
sz c z e  b e im  A l ten .] W przejeździe szosą rzą­
dową od Tarnowa przez Wojnicz ku Sączowi z 
niemałem zdziwieniem zrobiłem to niemiłe spo­
strzeżenie, Że skarb nasz piiMio«ay albo znajdo­
wać się musi w dość znacznym nieładzie, albo 
tćż urzędnicy drogowi, ewentualnie ich przełoże­
ni w nienajlepszej sąharmonji z podróżującą publi­
cznością, skoro tak mało dbają o całość karków 
tćjże. Dość drogie mostowe i drogowe, jakie ka­
żdy podróżujący przy moście na Dunajcu opła­
cać musi, powinnoby skłonić urzęda drogowe, by 
most w Lukanowicach przy Wojniczu, zerwany 
jeszcne w czasie wylewu wody w r. 1867 odbu­
dowanym być mógł, a to tśm bardziśj, że nawet 
se względów sanitarnych nie bardzo jest bezpie­
cznie utykać szczególniśj o ciemnej porze po nie- 
nezpiecznych manowcach, objeżdżając urwisko 
mostu i z łatwością narazić się można na zimną 
sąpiel w starem rzeczysku, na skręcenie karku, 
a w najszczęśliwszym wypadku na napędzenie so 
óie niejednego guza. Mimowoli narzuca się py­
tanie: Kto dla kogo? czy mosty dla wygody po 
dróżujących, czy też podróżujących karki dla wy­
gody i opieszałości pp. urzędników drogowych??

Na tej samej szosie zauważałem także, że w 
staro iwie brzęskiem panuje jakieś szczególne za­
miłowanie do języka nie-krajowego i dlatego po- 
zosta. u tam w wielu miejscach „beim Alten." Na­
pisy ”■ i tablicach granicznych w wielu miejscach 
w kierunku ku Zakluczynowi brzmią nie po swojsku!

I zresztą w okolicy naszej jakoś niedobrze 
słychać, to narzekają na bankructwo Kirckmaye- 
ra, to znów z chłopami się obchodzą jak gdyby 
to były dawne czasy, ale pomijam te żale tym 
razem, może się poprawią, inaczśj doniosę o ró 
mych nadużyciach.

W  „Sowrem lennych Izwiestiach* czytamy 
ciek wą anegdotkę, charakteryzującą czynowni 
ków fioskiewskich:

W rocznicę wstąpienia na tron cara, w pewnśm 
mieście powiatowóm, gubernji rjazańskiśj, ksiądz 
korzystając z okoliczności, miał kazanie. Wśród 
kazania miejscowy niedawno tam przysłany ispra- 
wnik (figura wyższa od wójta lub burmistrza a 
niższa od naczelnika powiatu) ufłyszawszy z ust 
kaznodziei wyrazy: Karakozow, Berezowski, Su­
sanin i Komisarów, jak piorunem rażony, wpadł 
za carskie wrota przed wielki ołtarz i ku wiel­
kiemu zdziwieniu tych co z uwagą słuchali mą­
drego mówcy i całego duchowieństwa, zapytał ka­
znodziei, czy to co on mówi było w cenzurze?
Na odpowiedź kaznodziei, że było, isprawnik zro­
biwszy uwagę, że imiona takie jak Karakozow, 
Berezowski, działające przeciw carowi, nie powin­
ny być wspominane w cerkwi i zażądał mowy tśj 
od kaznodziei, skoro tylko ją  ukończy i wyszedł 
z za wrót carskich. Zaledwie kazanie się skoń­
czyło, isprawnik znów przy ołtarzu nie zwracając 
uwagi, że liturgje jeszcze nie były skończone i że 
pop, który zszedł z kazalnicy je odprawiał, za­
żądał natychmiastowego oddania sobie. Po skoń- 
czonśj liturgji przed zaczęciem modlitw, pop wi­
dząc, że isprawnik przy ołtarzu i uwolnić się od 
niego nie może, zmuszony był w imię porządku 
oddać mu swoje kazanie. Isprawnik chwyta je, 
wybiega z za wrót carskich i w obecności całśj 
publiki kładzie je do kieszeni.

Po obiedzie tegoż dnia, isprawnik posyła poli 
cjantów do mieszkania popa z poleceniem, aby 
go natychmiast przyprowadzili do urzędu policji. 
Pop natychmiast stawił się w policji; tam ispra­
wnik, aby pop odzyskał utraconą przytomność, 
postawił go przed lustrem i zażądał objaśnień 
tych miejsc, które uważał za zgubne dla rządu. 
Najprzód ukazywał mu nazwiska: Berezowski, Ka­
rakozow, Susanin i Komisarów, robiąc uwagę, że 
osobistości takie nigdy nie mogą być wymawiane 
w cerkwi i to z ambony. Pop ze swśj strony tłó- 
maczył się, że imiona te często bywają i muszą 
być cytowane w cerkwi, kiedy tylko mowa o wro­
gach cara i ojczyzny i odwoływał się do słów 
protojereja Lubimowa, powiedzianych z okazji u- 
rodzin carycy Marji Aleksandrowśj a drukowanych 
w nr. 24 „Rjazańskich Eparchjalnych Wiedomo 
stiśj" w 1667 r., gdzie wszyscy wyklęci złoczyńcy 
godzący na życie cara, pomazańca Bożego, wyra­
źnie nazwani są Karakozowymi, Berezowskimi.

Po takiśm przemówieniu popa, isprawnik nieco 
zmieszał się, ale odzyskawszy po chwili przyto 
mność, wskazał jeszcze na jeden ustęp kazania 
zapytał; czy tak pisać wolno w kazaniu? Ustęp 
ten był następujący:

„Myśl wielka cara prawodawcy, zanim dojdzie 
do zupełnego jśj urzeczywistnienia, spotyka wiele 
trudności, ulega nawet skażeniu tak ze strony sa 
mych działaczy niezręcznych, jak narodu nie zaw­
sze zupełnie pojmującego tę myśl. Działania ca 
ra mają wrogów wewnątrz i na zewnątrz, którzy 
całe siły wytężają na to, aby je skazić, zniwe 
czyć, nie szczędząc nawet najohydniejszych zbro­
dni, byleby dopiąć celu. Przeszkody te, niechęć 
ku dziełom cara, świadczą wymownie, że one głę 
boko i szeroko obejmują życie i losy narodu, kie 
dy tak wywołują dobre i złe chęci całego narodu. 
Lecz żadne przeszkody niezdolne są wstrzymać 
urzeczywistnienia myśli cara."

Isprawnik przeczytawszy ten odrywek, zrobił 
uwagę, że on w całości skierowany przeciw rzą­
dowi. Pop dowodził przeciwnie, w końcu powie­
dział, że myśli te nie są jego oryginalne, ale wy­
jęte z kazania Pawła, biskupa wyborgskiego, w 
dzień urodzin cara samego d. 17 kwietnia 1867 

a drukowane w dzienniku duchownym „Itran- 
nik" za miesiąc kwiecień 1869 r. Isprawnik osłu­
piał i zaczął ściskać popa, kazał mu iść do do­
mu, ale zażądał tekstów c y to w a n y c h  przez popa 
drukowanych — co pop uczynił, a na drugi dzień 
isprawnik jak źródła, z których czerpał, tak i ka­
zanie odesłał popowi do domu.

R y szard  W ag n er ma zostać królewskim ge­
neralnym dyrektorem muzyki w Berlinie. Za­
wdzięcza on to podobno protekcji królowćj, za 
którśj wstawieniem się także przedstawiano w Ber­
linie najnowszą operę Wagnera: „Śpiewacy no­
rymberscy." Nie wszędzie jednak panuje w wyż 
szych sferach to dobre usposobienie dla kompo­
zytora. Po drugim akcie „Śpiewaków" generał 
Moltke, który był w teatrze, odezwał się do sie 
dzących obok: „Przecież to lepiśj dzieje się w na­
szym sejmie, tam przynajmniśj można podać wnio­
sek o zamknięcie dyskusji."

Handel kukurudzą najwięcśj był ożywiony. 
Ceny innych artykułów były stałe, jakkolwiek 
ruch 'handlowy nie wielki. Najmniejszy był 
popyt na koniczynę. Za 180 f- płacono 44  
do 45 złr.

  W edług doniesienia c. k. sądu krajo­
wego w Czerniowcach z d. 2 kwietnia r. b, 

2958  ustał zupełnie księgosusz na Buko­
winie. Z tego powodu cofa się tutejsze roz­
porządzenie z d. 5 stycznia r. b. 1. 601 , któ- 
rem ograniczono wprowadzanie zwierząt i 

rzedm io lów  w g. 2 . ustawy z d. 29  czerw ­
ca 1868  wymienionych z Bukowiny do Ga­
licji na gościńce do Zaleszczyk, Sniatyna i 
Kut wiodące i dozwala się odtąd na wpro­
wadzanie z Bukowiny tychże pod warunkami 
w ustawie powyższej zawartymi.

Z powodu istnienia zarazy w niektórych 
blizko Bukowiny leżących powiatach Galicji 
zakazał rząd krajowy w Czerniowcach wpro­
wadzania bydła rogatego z Galicji do Bu­
kowiny.

—  Anglo-austrjacki bank. Bilans angło- 
austrjackiego banku z r. 1 8 6 9  wykazuje jako 
zysk sumę 8 ,8 1 5 .4 1 6  złr. Z tego odpada: 
Na podatki 9 5 8 ,0 2 5  złr., na pensje i inne 
wydatki 1 ,622 .801 , pozostaje zatem 7 ,192 ,615  
złr. w. a, co stanowi 54°/0 czystego zysku 
od kapitału akcyjnego w sumie 12 miljonów 
w srebrze. Rada generalna postawi na walnem 
zgromadzeniu wnioski względem użycia tych 
pieniędzy. Zdaje się, iż kapitał zostanie po­
większony przez wydanie nowych akcji.

HOTEL SASKI. (Przyjechali 15 b. m.) Jan  Żar 
ski, inżynier z Królestwa; M. hr. Lubieńska, wł. d. 
z Warszawy; Zygmunt Bielski, wł. d. z Galicji; 
Fryderyk Rejowicz, inżynier z Królestwa; Ludwik 
hr. Wodzicki, wł. d. z Tyczyna; Wojciech Serwa- 
towski, wł. d. z Korczmina, z żoną; Aleksander Be- 
dnawski, inżynier ze Lwowa; Tomasz Rogoziński, 
wł. d. z Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stan. Slubowski, wł. d. 
z Kongres.; Ignacy Knoll z Rossji; Adam Mączyń- 
ski, ohyw. z Kongr.; Adolf Hoffmann, z Wiednia; 
Adam Newski, wł. d. z Kongr.; A. Trojacki, wł. d. 
z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Czerniowce, 13 kwietnia. Po wielkim 

ruchu w handlu zbożowym w ubiegłym ty­
godniu nastąpiła spokojniejsza sytuacja, nie 
wynikł jednakże ztąd niekorzystny wpływ na 
ceny.

Wiadomości telegraficzne.
W iedeń 14 kwietnia. W tych dniach przy­

będzie Eieger, by powitać Palackiego, wra­
cającego z Nizzy. W tym czasie m ają się 
odbywać konferencje z hr. Potockim.

P rag a  15 kwietnia. Konsystorz arcybi­
skupi ekskomunikował kapelana K arola 
Malinę za odstępstwo od wiary.

Czeskie dzienniki spodziewają się, że 
w rocznicę zaślubin cesarza (24 kwietnia) 
ogłoszoną zostanie am nestja prasow a i 
uwolnienie skazanych za polityczne prze­
stępstwa.

Fmp. Koller, dotychczasowy nam iestnik 
Czech, podał się do dymisji.

Rozpoczęto już przygotowania do no­
wych wyborów sejmowych.

Kupcy czescy zam ierzają założyć a k a -  
d e m j ę  h a n d l o w ą .

Czeski dziennik Poseł z  Pragi pisze: 
O ugodzie nie ma co myśleć, dopóki nie 
nastąp i radykalna zm iana urzędników, 
am nestja i rewizja wszystkich procesów, 
przeprowadzonych za przeszłych rządów. 
Tym tylko sposobem wynagrodzić się da­
dzą liczne krzywdy, wyrządzone narodowi.

Grac 14 kwietnia. R echbauer przyjm u­
jąc  u  siebie deputację, oświadczył się 
s t a n o w c z o  p r z e c i w  p o c z y n i e n i u  
i n n y m  k r a j o m  t a k i c h  s a m y c h  u- 
s t ę p s t w  j a k  G a l i c j i ,  gdyż, zwłaszcza 
w Czechach i Morawie należy bronić in ­
teresów niemieckich.

Peszt 14 kwietnia. W tych dniach ma 
nastąpić zwołanie k o n g r e s u  k a t o l i c  
ci e g o .

Hr. Andrassy polecił biuru prasowemu 
zdementowanie pogłoski, jakoby otrzym a: 
ooufny lis t od hr. Potockiego, wyłuszcza- 
jący program  nowego prezesa ministrów.

Karlsruhe 14 kwietnia. W edług urzędo­
wych wiadom ości, podpisują tu ta j liczne 
adresy przeciw przyłączeniu Badenji do 
związku północnoniemieckiego. Adresy te 
wywołała mowa tronow a wielkiego księcia. 
W edług adresów mogłoby tylko głosowa 
nie powszechne oświadczyć się za przy 
łączeniem  do związku północnego.

P aryż 14 kwietnia. W czoraj w senacie 
odbyła się pierwsza obrada nad senatus 
consultum, k tóre  w całości przyjętem  zo 
stało. D ruga obrada odbędzie się w po 
niedziałek.

P roklam acja międzynarodowego stówa 
rzyszenia robotników zaleca przy głoso 
waniu powszechnem oddawanie niezapisa 
nych kartek, które m ają oznaczać oświad­
czenie się za rzecząpospolitą.

Zmowa robotników w Creuzot je s t zu 
pełnie ukończona. N iektórzy nawet z człon 
ków kom itetu powrócili do pracy.

Agence Havas donosi z R zym u: Kilku 
ojców soboru usunęło się od wczorajszego 
posiedzenia jeneralnej kongregacji, ni 
którem  uchwalano szem ata przeciw inno 
wierstwu. Inni dołączyli do swego głosu 
pisemne oświadczenie, by z ich zgadzania 
się na  ten  szem at nie wnioskowano, że 
pochwalają regulam in czynności soboro­
wych, pod którego wpływem nad  tym 
szematem rozprawiano.

Rzym 14 kwietnia. Markiz de Bannevil 
przybył już do Rzymu.

Konstantynopol 9 kwiet. P a trja rcha  chce 
kwestję bułgarskiego ex-archatu przędło

żyć powszechnemu soborowi wschodniego 
kościoła.

Gminy ormiańskie przyłączyły się do 
separatystów .

M idhat pasza, jenera łgubernato r bag- 
dadzki podał się do dymisji.

Przegląd polityczny.
Biała, 15 kwietnia.

T. [ A g i t a c j e  N i e m c ó w  — n o w y  
r o z b i ó r  P o l s k i  — a p a t j a  i n t e -  
l i g e n c j i  p o l s k i ć j . ]  Gdy pierwszy raz 
stowarzyszenie niemieckie w Bilsku na 
zgromadzeniu zionęło żółcią na nas i po­
wtórzyło to we wydanym świstku, a z te ­
go powodu podniosły się głosy potępiają­
ce publicznie tak  sposób wystąpienia jako- 
tćż niepotrzebną prowakację, wystąpił także 
i p. Seeliger przeciw tem u publicznie w 
czytelni w Bilsku, oświadczając, że Biała 
nie potrzebuje opieki ze strony Bilska 
że jest fałszem jakoby między Polakam i i 
Niemcami w radzie powiatowćj w Białej 
panowała niechęć i niezgoda, gdyż prze 
ciwnie panuje t e r a z  zupełna zgoda i po­
wołał się w tej mierze na świadectwo o- 
becnego Polaka i wiceprezesa tćj rady, 
który to powiedział: Tę zgodę i jedność 
odnoszącą się tylko do spraw autonomicz­
nych (po poprzednio zaszłej burzy wywo- 
anśj z powodu zażądanego ze strony rzą­

du zdania względem przeniesienia urzędu 
politycznego z Białćj do Kęt jako do środ­
ka powiatu sprowadziło), tylko ściśle prze­
strzegane umiarkowanie Polaków w radzie 

wydziale zasiadających, aby nie tamować 
jezowocnemi sporami należytego rozwoju 
autonomji i spraw powiatowych.

Po takiśm  oświadczeniu p. Seeligera bę 
dącego prezesem rady powiatowćj i bur­
mistrzem miasta Białój, zdawało się, żó 
wpływ towarzystwa niemieckiego w Bilsku 
na nasze stosunki dotąd spokojne, uchylo­
ny zostanie, pomimo że upadłe ministerjum 
zatwierdziło w b r e w  p r z e p i s o m  naz­
wę „stowarzyszenia niemieckiego B i l s k o -  
A ia ls k ie g o .  Zapewne to ośmieliło agita­
torów Blitzfelda i Zehlike (którego jako 
obcokrajowca urzędownie z listy członków 
wykreślono) do dalszych agitacji.

Sprowadzili sobie z W iednia d ra  praw 
M engera, którego ojciec był syndykiem 
m agistratu  w Starym  Sączu (gdzie  syna- 
ek się urodził), a on sam je s t pełnomo 

cnikiem księcia Jerzego C z a r t o r y s k i e  
go (!), przynajm niej jego interesam i za­
wiaduje. Ci więc panowie ukuli dla rady 
gminnej w Bilsku, której członkiem je s t 
pan  Blitzfeld, tak  zwaną r e z o l u c j ę ,  któ 
rej treść w tygodniku Silesia um ieszczo­
no. Ż ądają w niej oderwania od Galicj 

p rzyłączenia do Szlązka gm in: Biała, 
przedm ieście B iała (osobna gmina) Lipnik, 
Halinów i W ilamowice, aby je  uwolnić 
z nienaturalnego związku z Galicją, gdzie 
z powodu że nasza rezolucja m iała  zna- 
’eźć c z ę ś c i o w e ! !  przyjęcie w radzie 
państwa, zagrożone są w swych żywotnych 
interesach.

Do obrony tej rezolucji pożyczono so 
lie wymowy dra  M engera, który p ló tł im 
absurda najjaskraw sze, znając zapewne 
inteligencję, ja k ą  przed  sobą m iał, k tó ra  
poza w arsztat fabryczny i  ladę kupiecką 
dalej nie sięga i oczywiście huczne okla­
ski za swoje fałsze uzyskał. Tw ierdził 
n p , że dodatek krajowy wynosi u nas 
80 l/a%, w Szlązku tylko 2 0 ^ , gdy tym ­
czasem sam dodatek drogowy na Szlązku 
wynosi a dodatek indem acyjny
je s t wprawdzie mniejszy niż u nas, lecz 
dlatego że tam  s a m i  o b o w i ą z a n i  
sp łacili trzecią  część indem uizacji, gdy 
u nas ca łą  na kraj przyjęto, przytem  nie 
ma tam  jeszcze zaprowadzonych rad  i wy­
działów powiatowych i k ra ik  je s t m aleńki, 
więc też mniej wydatków potrzebuje. T a­
kim to argum entom  przyklaskuje in te li­
gencja „bilsko-bialska" — jeden dr. Bu­
kowski w spom niał, że to  przedm iot nie 
dający się traktow ać w zam ierzonej d ro ­
dze, bo byłby to  c z w a r t y  p o d z i a ł  
P o l s k i ,  lecz uległ sofizmatom d ra  Men 
gera, okraszonym płaskiem i dow cipam i;

Dalćj uchwalono petycję o przeniesienie 
wszechnicy ze Lwowa do Bilska!!! W y­
pracował ją  senior H aase rodem ze Lwo­
wa, ten sam który na poprzednim posie­
dzeniu praw ił swoim nabożnym słuchaczom, 
że  L w ó w  Ni e mc y  z a ł o ż y l i ;

Pomijając już inne względy i dziwaczne 
argum enta jakich na poparcie użył, dosyć 
wspomnieć, że w Białćj i Bilsku jest p ra­
wie niepodobieństwem znaleźć pomieszka 
nie o j e d n y m  l u b  d w ó c h  p o k o i k a c h j ;  
musieliby więc chyba nauczyciele i m ło­
dzież pod namiotami koczować, a nie wiem, 
czy nie gorsze położenie studentów, jeżeli 
już im koniecznie burzliwość przypisać 
chcą, naprzeciw mnóstwa subjektów han­
dlowych, buchalterów i reszty surdutowćj 
czeredy po fabrykach zatrudnionćj, a do

najwyższego stopnia zarozumiałćj i imper- 
tynenckićj, niżeli naprzeciw wojska. — Tę 
letycję wyprawiono rzeczywiście przez o- 
sobną deputację do Wiednia.

W skutek przemowy i dodatku p. Giit- 
chera fabrykanta z Białćj członka rady 
gminnćj uczuła się nareszcie gmina Biała 
a raczćj ambitny jćj burmistrz, który jako 
kapitalista trzęsie miastem, a w radzie 
gminućj tylko samych swoich trabantów  ma, 

o w o ł a n ą  wystąpić z objawem nieprzy­
chylnym naszemu krajowi, którego treść 
zaraz wiedeńskim dziennikom rozesłano.

Bezczelność z k tórą  się gmina Biała 
oświadcza, imieniem całego powiatu, jest 
tylko u takich ludzi możebną, amatorem 
tego monstrualnego pomysłu jest p r e z e s  

a d y  p o w i a t o w ć j ,  ten sam, który przed 
dwoma miesiącami potępiał* wystąpienie 
łielszczan i poświadczał zgodę między Po 
akami i Niemcami w Białćj i w radzie 

powiatowćj panującą, lubo sytuacja w ni 
czem się nie zmieniła — taki to więc czło­
wiek chce wywołać nietylko nienawiść i 
walkę między dwoma narodowościami do­
tąd spokojnie żyjącemi, ale ogłasza jawnie 
r e w o l u c j ę ,  bo objawiony zamiar prze­
szkodzenia uchwałom sejmowym i oderwa­
nia części kraju  jest niewątpliwie zamia 
rem rewolucyjnym. Ufając swym przeszko­
dom mniema, że tak jak  potrafił przepro­
wadzić swój wybór na prezesa rady powia­
towćj, potrafi także podburzyć naszą lu­
dność polską do oświadczenia się przeciw 
dążnościom se jm u—  wprawdzie nietrudno
naszego chłopa obałamucić i u j ą ć ,  a l e  
m o ż e  t e ż  i ś p i ą c e  d o t ą d  o b y w a t e l ­
s t w o  w i e j s k i e ;  d u c h o w n i  i i n t e l i  
g len c ja  d a d z ą  n a r e s z c i e  o z n a k ę  ż y ­
c i a  i w y s t ą p i ą  s i l n i e  p r z e c i w  t a  
k i m  a g i t a c j o m .

Wiedeń 15 kwiethia.
B. Zasięgając o ile się tylko da najwszech­

stronniejszych wiadomości, nie można się o- 
bronić najsmutniejszym widokom. W. Abp. 
jak na to podaje publiczności mgliste i niejasne 
zdania pod etykietą ministerjalnego progra­
mu. Rozczarowanie jest powszechnćm. Nie 
spodziewano się wprawdzie nic szczególnego 
po gabinecie złożonym przez hr. Potockie­
go, ale nikt nie mógł przypuszczać, żeby 
można jeszcze publiczność takiemi trywjal 
nościami zbyć i rzucić jćj kości wiernokon- 
stytucyjne ze wszystkich stron już ogry­
zione. Równocześnie z tym listem dojdzie 
was i ten dokum ent— więc ocenicie sami 

Zapewniają, że i Giskra sam się stara: 
o godność tajnego radzcy, uprawnio 
ny będąc do tego posiadaniem orderu 
żelaznćj korony, który nadaje ten tytuł 
koronę baronowską. Wot liberał! Mówią 
też, że były bttrgerm inister stara się już 
o ty tu ł barona—czemu jakkolwiek dziwne, 
nie chcę zbyt przeczyć.

Pewne sfery, którym nie jest obcy i dr. 
Schindler, starają się wpłynąć na hr. Po­
tockiego, iżby nie rozwiązywał rajchsratu, 
ale s ta ra ł się dalćj za pomocą niego rzą­
dzić. Niemcy chcą zyskiwać na czasie i ni- 
jakości gabinetu—wątpię jednak, żeby hr. 
Potocki mógł przystać na to. Schindler o- 
bawia się osobiście rozwiązania rajchsratu, 
gdyż w Neubau z pewnościąby przy no­
wych wyborach przepadł.

Program  urzędowy wspomniany w po- 
wyższćj koresp. jakkolwiek niejasny co do 
szczegółów i wymijający, je s t jednak nader 
jasnym co do tendencji swojćj. Zapewnia 
bowiem że „myśl akcji przez rząd zamie- 
rzonćj nie przypuszcza ani cienia wątpli­
wości co do tego, że stoi n a  g r u n c i e  
w i e r n o k o n s t y t u c y j n e g o  p r a w a ,  
że nie uzna żadnego środka, któryby nie 
z niego pochodził i nie w jego ramach 
m iał działać." Jest to jasne, zmiana osób 
bez zmiany systemu. Nowy ma wstąpić 
duch, ale w to samo ciało, które się już 
na centralistycznych usługach zużyło. W. 
Abp. częstuje nas dalćj oklepanemi komuna­
łam i o całości państwa, o austrjackićj pań- 
stwowćj myśli, o ogólućm uznaniu i uży­
waniu wspólnych praw — kubek w kubek 
to samo co mówił Giskra i czćm zasłaniał 
się przed prawami pojedynczych krajów 
frazesy wybladłe i bezsilnie. Wobec tego 
braku politycznćj myśli i inicjatywy od­
zywają się zewsząd głosy, żeby Galicji dać 
dużo — byle inuym krajom niedać. Oczy­
wiście, cokolwiek by nam z góry dawano, 
bez kontraktu bez ugody my weźmiemy 
będą to jednak koncesje, które można co­
fnąć znowu a nie prawa. Jakie zaś znacze­
nie może mieć taka niedołężna półśrodko- 
wość ;dla państwa? Wyręczymy się pod 
tym względem słowami Vaterlandu: „Oc 
dziesięciu la t pokazało się, że konstytucjo­
nalizm z góry szczepiony jest niemożliwym 
jak  długo nie uzna się jako punkt wyjścia 
politycznćj akcji realne podstawy państwa 
t. j. kraje i ich prawa. Wolni jesteśmy 
nareszcie od doktrynerów naczelnictwa

rajchsratowego . . . .  i oto znowu ten sam 
humbug występuje na scenę.

„M iarę autonom ji i reform ę parlam entu, 
jak  głoszą inspirowane pisma, ma wypra­
cować gabinet, jako  podstawę ugody: tyle 
dostaniecie — jeżeli nie, będziem y się s ta ­
rali utrzym ać dotychczasową fikcję... J a k ­
żeż długo będziemy się kręcić w tern 
Aędnem kole... Od dwóch miesięcy wie­
dziano, że gabinet musi runąć, a  nic na­
tom iast nie przygotowano. Gdy we F ra n ­
cji u s tą p ił R ouher, s taną ł OlliYier z g a ­
binetem i program em  już  gotowym i przy­

jętym... Hr. Potocki m aca i szuka za p ro ­
gram em  to u Rechbauera, to u  Fischhofa, 
ażeby w końcu zawsze wrócić do oktro- 
jow ania z g ó r y ,  tak , ja k  gdyby m ożna 
zacząc budować dom od dachu,.. N ajpierw  
sejmy, potem  rajchsrat... z sejmami trz e ­
ba się porozumieć przed  dalszą ak c ją .. 
inaczej znowu^nastąpijom yłka i zaw ód!!“ 
dorozum ienie z mężami zaufania —  (je­
żeli to tylko nie wydaje się zbyt ryzyko- 
wnem i niekonstytucyjnem ) —  mogłoby 
)yć pierwszym przedugodnym , przedsej­
mowym krokiem. Sejmy zwołane na  n o ­
w e j ,  tymczasowo nadanej o rdynacji, to  
>yłby dalszy krok na drodze ugody, kon­
sty tuanta  to  sposób do wypracowania 
wspólnej konstytucji d la  państw a; więc 
poprzedzić je  m usiałoby rozwiązanie ra jch s­
ratu. Są to jednak jak  się zdaje p ia  desideria, 
a  hr.. Potocki ma odpowiadać na zżyma­
nie się kanclerza i sfer dworskich na jego 
flegmę: Poczekajcie „jeżeli będzie dobrze, 
to na kilku dniach nic nie zależy, a jeżeli 
źle, to przynajmniej nie tak  nagle." 
Mamy więc czekać, ale jeżeli będziemy 
czekać z z a ł o ż o n e m i  j a k  d o t ą d  r ę ­
k a m i ,  doczekamy się tćż chyba rajchsra­
tu,gale nie odrębności Galicji i nie odro­
dzenia państwa.

Tyle je s t pewnem —  ja k  słusznie p o d  
ty m  w z g lę d e m  mówi Dz. Polski, — że 
niepodobnem je s t dzieło ogólnej ugody na 
podstawie^ konstytucji grudniowej — któ ra  
przecież i d la  hr. Potockiego zdaje się 
być dogmatem.

Podajemy dzisiaj bliższe wiadomości o 
agitacjach i manifestacjach politycznych 
Niemców w Czerniowcach i w Białe. Jeżeli 
takie rzeczy dzieją się na Bukowinie i w 
Galicji, nie dziw, że w innych krajach Przed- 
litawji, gdzie liczniejszą je s t ludność nie­
miecka, są one na porządku dziennym.

To ^tćż dzienniki wierno-konstytucyjue 
wiedeńskie przepełnione są koresponden­
cjami i depeszami ze wszystkich miasteczek 
półniemieckich i niemieckich, donoszących 
ó adresach, wotach zaufania itp. objawach 
na rzecz dymisjonowanych centralistycznych 
ministrów. Do wymienionych wczoraj mia­
steczek możemy dziś dodać Baringen, Te- 
plitz, Schlaggenwald, Bricks, które w rezo­
lucjach i adresach potępiają myśl ugody 
z narodowościowemi opozycjami.

Niechaj m iasta Galicji pam iętają, 
że w polityce tylko ta  myśl m a zna­
czenie, k tó ra  m a jaw ne i głośne po­
parcie całego k raju , i niechaj sobie 
za, wzór wezmą sposób postępow ania 
Niemców, którzy to ,  czego pragną, 
głośno wypowiadają.

N ader ciekawy widok przedstaw ia w tej 
chwili F rancja. Plebiscyt, bez odw ołania 
się do izb, treścią swoją inauguruje wpra­
wdzie rząd  p arlam en tarny , dwuizbowy. 
Dzieje się to  jednak  w form ach narusza­
jących właśnie konstytucjonalizm . Rząd 
odwołuje się do narodu  —  i  głosowanie 
przeprow adza rząd —  jest on więc panem  
sytuacji, może się obejść bez izb , może 
na mocy plebiscytu znowu wrócić do oso­
bistego rządu. Tego obawia się słusznie 
opozycja. Ciało prawodawcze odrzuciło 
wniosek Gambetty, a le  opozycja nie za­
śpi sprawy. Przeciw arm ji urzędników 

żandarm ów , p o p y c h a j ą c e j  l u d  
d o  g ł o s o w a n i a ,  przygotowuje agitację, 
„trzeba drukować k a rtk i n i e "  — mówią 
opozycyjne pisma. Cesarz g ra  w tern dwu­
znaczną i niebezpieczną g rę  —  jeżeliby 
Olliviera upadek sprow adził i jeszcze 
chciał powrócić do dawnego s tan u , tru ­
dno przypuścić, żeby F rancja  zniosła to 
bez wielkich zaburzeń , mogących dyna- 
s tję  o tron  przyprawić.

Po zam knięciu dziennika dowiadujemy 
się, że ks. W ładysław  Sanguszko, poseł 
na sejm lwowski, członek izby panów au- 
strjackiej, zm arł wczoraj z ran a  w Cannes 
w południowej F rancji. —  Bliższe szcze- 
góły o zm arłym  podamy później.

Redaktor odpowiedzialny:
ttfr.Mjutlwik (wunin łowicz.

K ursa dziś nie nadeszły.

Z powodu świąt uroczystych na­
stępny num er dziennika wyjdzie we wto­
rek  wieczorem.
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R E S T I T U T I O N S - F L U I D .
Wer dasselbe

u n v e r f a l s c h t  zu habon wttnscht, wende sieh an m i c h  S O lb s t,  
oder aa Herm G u S ta T  U l l f i c h  in W i6 H  ,  Jndenplatz 9.

P r e i s :
ł/i Kiste, 12 Flasclien, 20 fl., */* Kiste, 6 FI., 101/, fl., % Kiste, 3 FI., 51/ , fl,
G A E L  SIM O N , Thierarzt, Erfln{ier des Restitutions-Fluids und 

Grander der Fluid-Heilmethode. Wien, III. Bez, Lowengasas 37 A,
Das k. k. privid. Fluid des Hrn. Fr. Joh. Kwizda, Apotheker in Korneuburg. 

* Oartn in „ ien , sowie mie andere — soleher H e r r e n  —, sind nur 
I Sa e hahmungen  męines Restitutions-Fluids.
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Niezbędność w n y  t i f f  I łf / i i io  wykazuje sławny 
ekonomista francuzki Desgranges jak następuje:

C hów b y d ła  od 10 la t w n iezw ykły  sposób podn iósł s ię  w d e p a rta ­
m entach  L o ire , D urance i Rhone. P rzed  10 la ty  u p raw a  ro li b y ła  praw ie  
je d y n ą  g a łęz ią  zarobkow ania tam tejszej lu d n o śc i; dzisiaj u p raw a ro li je s t 
izeczą  pod rzędną a ludność w yłącznie ty lko  zajm uje się  chow em  b y d ła  i 
doskonale na tem  w ychodzi. M yliłby  się zaś każdy, k to b y  m niem ał, że 
św ietne rezu lta ta  osiągnięte tam  są jedynie sku tk iem  dobrej paszy. B y ł to  
raczej jeden  a p a ra t m ierniczy, daw niej w okolicach ty c h  w cale n ieznany, 
k tó ry  p rzyczyn ił się do tych  św ietnych rezu lta tów , ap a ra tem  tym  są  w agi 
na byd ło  w ed ług  w ielkości sz tuk i na  oko. N ie  m iano żadnej m iary  rzeczy­
w istej w arto śc i byd ła . Z  zaprow adzeniem  w ag na by d ło  rzecz  zm ien iła  
się. W agi na bydło  są  najlepszym  stróżem  in te re su  w łaściciela . N ie  dopu­
szczają one ja k  to  dawniej było, aby  ty lk o  h an d la rz  i rzeźn ik  k o rzysta li z 
dobroci b y d ła , ale zabezpieczają one p rzedew szystk iem  należny  w łaścicielow i 
zysk. D latego  odzyw am y się do w szystkich  gospodarzy  ziem skich, w łaścicieli 
b row arów , gorzeln i i cukrow ni, k tó rzy  za jm ują się obok tego w ypasem  b y ­
d ła : Chcecie mieć ład n e  bydło  i pew ny z tego zysk, zaprow adźcie u  siebie 
w agi na  bydło , bez nich bowiem  nigdy nie pozuacie praw dziw ej w arto śc i 
b y d ła  i zaw sze ponosić będziecie szkody. S łu szn ie  po w tarza  bogaty  g o sp o ­
d a rz  A rn sto n : „K upujcie wagi na byd ło , nie będziecie m ogli n igdy  dość n a - 
chw alić  się  korzyści z tego .“ io i2JV(4 -i5)

W A G I  N A  B Y D Ł O  fab ry k u ją  we W iedniu  
Młuyunyi i spółka Sinyerstrasse nr. / © .



KRAJ z niedzieli 17 kwietnia 1870*

humorystyczny, ilustrowany
wychodzi w Krakowie od 7 lipca 

1869 r.

Kwartalnie złr. 1. ±z 25 8 frank.

Nowi prenumeratorowie (od 1 kwietnia) 
otrzymają bezpłatnie początek powieści:
„ T a je m n ic e  I 4 r a k o w a “.

NB. Urzędy pocztowe krajowe prenu­
merując A “ na swó^
własny użytek, płacą HPF" t3'^° cen^
kwartalnie. 399(2-3)

Akademik, (411)

tru d n ią cy  się ju ź  od daw na udzielaniem  le k c ji , 
p rzy ją łb y  n a  czas w akac ji, za  um iarkow anem  w y­
nagrodzen iem  obow iązek domowego nauczycie la  w 
I w o n i c z a ,  dokąd d la  pora tow ania  zdrow ia udać  
się  m usi. D o listow nego porozum ienia się posłuży  
ad res pod I. R. H . słuchacz filozofji w  K rakow ie.

Nagrodzony środek w Paryżu 1867.

Pan Dobródzićj z e c h c e  ł a s k a w i e  
odwrotną pocztą przesłać mi za 
pobraniem pocztow.em 3 flaszki 
pańskiego wyśmienitego syrupu 
na piersi z szacunkiem

Mathilde Althof.
Salzbrunn 21 lipca 1869. 

pod adres: Frau Rentier Mathil­
de Althof in Salzbrunn Frie- 
drichshof. 73(i-?)VIi.
P raw dziw y  syrup p iersiow y n ieoceniony

G . A. W . M a y e r a
jest do nabycia jedynie: w Krakowie 
u Wiktora Redyk a w aptece pod Ba­
rankiem i u p. Piotra Krokiewicza na 
Stradomiu; — w Bochni u p. Wojcie­
cha Pachuckiego — w Tarnowie u 
p. T. A. Wielogórskiego — w Przemy­
ślu u Edw. Machalekiego. — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhechta.

Zabezpieczony marką od naśladowa­
nia lub sfałszowania, na zasadzie c. 
k. patentu z d. 7 , grudnia 1858 do 
L. 130/645.

Nie do uwierzenia,
a f ednak prawda.

1
Óryginalnoś^

Trwałość,
Bezcenność,

N ikt n a  św iecie nie je s t  w stan ie  sprzedaw ać n a ­
stępujące zegark i p o  t a f c  n i s k i c h  c e n a c h .  P ra w ­
dziwy ang ie lsk i srebrny  w  ogniu  p ozłacany  G l i r o -  
n o m e t e r  z podw ójną k o p e rtą  na jp rzed n ie j em alio­
w an ą , — szk ie łk iem  lcryształow em , — praw dziw ym  
Talm i złotym  łańcuszk iem  i m edalionem  kosz tu je  
razem  z łr. 1 9  i 20 z p ięknym  etui.

P raw dziw y ang ielsk i sreb rn y  C h r o n o m e t e r  z 
p o jedynczą  kopertą , k ryształow ym  szk iełk iem , ła ń ­
cuszkiem  i m edaljonem  w etu i 16 i 17 z h .

A ngielsk i srebrny  C ylin d er n a jpyszn ie j w ogniu 
p oz łacan y  z niklow ym  w erk iem  12 złr.

Srebrny A iiker z szkiełk iem  kryształow em  i j
sk o z k iem  3 5 złr. I

Srebrny Anfccr (Rem ontoirs) bez k lu czy k a  do J 
n ak rę c a n ia  z szk iełk iem  kryształow ym  w p rzepy- j 
sznym  drew nianym  etu i 26, 28, do 3 • złr.
Takież same złote 63, 73, do 95 złr.

Zegarki dam skie sreb rn e, ze szkiełkiem kry­
ształowem (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui

Takież same z podwójną kopertą i łańcuszkiem
na szyję 18 złr.

Srebrne dam sk ie cy lin d ry  wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr.

złote (Nr. 3) dam sfcie zegark i ze skoczkiem 
szkiełkiem kryształowóm 22, 24, 25 do 27 złr.

Złote zegarRi l  d jam entam i 40, 50, do 60 złr.
Złote Kemontoirs 60, 70, 80 do 100 złr.
Z egarki w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Savonette, ze skazówką minutową szkiełkiem kry- 
s/.tałowóm, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 
złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui

Z łote ła ń cu szk i długie i krótkie 15, 20, 30, 
40 do 100 złr. t

Srebrne ła ń cu szk i 2, 3, 4, 6 do 10 złr
Ł ań cu szk i z e  z ło ta  ta lm i długie i krótkie 

i'50, 2 50, 3 do 5 złr.
Za wszystkie zegarki p isem na 5 c io -  letn ia

gwarancja. ,
Do czytelników

Zanadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin, a przedmioty nieodpowiadające życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

E

F il ip  F ro m m .
U hren F abrikant

i, R othenthurm strasse Nr. 9
g egenuber der Wollzejle.^

Do łask aw eg o  uw zględn ien ia, 
stkie m oje zegark i są  pierw szego g a  un  iu , 
ii pospolitego ro d za ju , nie dadzą się za- 

- m ienić. • i i,
CTpraszam w szystk ich , k tó rzy  k u p u ją  u za 
j  zegark i, by  się osobiście lub  p isem nie o 
jłosili, n im  je  gdzieindziej k u p ią .
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czasopism o .Ilu stro w a n e ,
będące najobszerniejszem c z a s o p i s m e m  t y g o d n i o w ó m  w j ę z y k u  p o l s k i m i  
wychodzą w Warszawie co czwartek objętości od 1 1/2 do 2ch arkuszy, czyli od 12 
do 16 kolumn druku garmontowego. —  Tekst zdobią liczne drzeworyty rysowane 
i rytowane na drzewie przez najznakomitszych naszych artystów. W Galicji i Szlązku 
Austrjackim prenumerować można we wszystkich znaczniejszych księgarniach. Kan­
tor główny na te prowincje urządzony zos ta ł : u 33 . E .  E r i e d l e i t l U  w Kra­
kowie. Kwartalnie 3 złr. 30 cent. —  Na prowincji w Galicji, Bukowinie i Szlązku 

Austrjackim: z przesyłką pocztową w opasce 3 złr. 82 cent. 
Prenumeratę wnosić można do jednej z firm wyżćj podanych.— Życzący sobie mogą 
także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala wydawcy 
, ,3 4 .ło S Ó iv '1, a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu franco 
doręczane. Listy z przedpłatą powinny być do granicy Królestwa frankowane, opłatę 

zaś portorji w obrębie Królestwa Polskiego, ponosi wydawca.

U„TYGODNIK R O M A N SÓ W  i PO W IE Ś C I
wychodzi w Warszawie co tydzień nakładem <S. Lewentala wydawcy „KŁOSÓW1', 
objętości od i y 2 do 2 arkuszy druku garmontowego.— Jest to w stosunku do swej 
objętości, najtańsze pismo polskie. Celem „Tygodnika" jest obznajmianie czytającćj 
Publiczności z najcelniejszymi utworami powieściowymi tegoczesnych autorów krajo­
wych i zagranicznych.— Pismo to drukuje w każdym numerze dwie na raz powieści, 
t.j. jednę oryginalną a drugą tłómaczoną. Najznakomitsi nasi powieściopisarze są

współpracownikami „Tygodnika". 4o3(i-3)

W aru n k i P ren u m era ty :
W Galicji i Szlązku Austrjackim prenumerować można we wszystkich 

znaczniejszych księgarniach. —  Kantor główny na te prowincje urządzony został u 
33 . E .  E r i e t i l e i n a  w Krakowie, kwartalnie 1 złr. 40 cent. —  na prowincji 
w Galicji. Bukowinie i S/lazku Austr. z przesyłką pocztową w opasce i  złr. 66 et

1000.000 tal, w srebrze.
Onfa 2 0 s° kwietnia 1> r.

odbędzie się nadzw yczaj w ielkie

Losowanie Premji
w  H a m b u rg u , w k tó rćm  około

2 m ilio n y  ta l. s r e b r e m
w k ilk u  dn iach  w ypłacone zostaną . 

G łów ne w ygrane są :

Tal i00.000, 60.000, 40.000, 30.000
20.000, 16.000, 12.000, 2 a iO.OOO,
8.000, 2 a  6 000, 3 a  5.000, 6 a  4.000 
5 a 3.000, 20 a 2.000, 30 a i.500 
130 a 1000, 210 a 400, 335 a 200.

28.500 a  100, 60, 40, itd. itd. 
Losowane będą tylko wygrane.
Z a przesłan iem  4  złr. w. a . 1 ca ły  los.

„ ‘/2 losu
4 złr. w . a .

ii W 35
1 Vt? 1 n n / 4

p rzesy łam  na  pow yższe ciągn ien ie  w ażne 
O ryginalne L osy  P aństw ow e (nie prom essy) 
p u n k tu a ln ie  i dysk re tn ie  n aw et w n a jo d leg le j­

sze okolice.
Wygrane jako i urzędowne wykazy

losow ania, n a tychm iast się p rzesy ła ją . 
U praszam y udać  się z całem  zaufaniem  

do domu bankow ego, szczególniej przez szczę­
ście naw iedzonego

Z y g m u n t  H e c b s c b e r
172(18-20)
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w H am burgu.

CYGARETKA INDYJS&iE

Ces, król, uprzyw. kolej galic» Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
P o c z ą w s z y  d n i a  1S Ł w i e t n i a  r ,  toa aż do dalszego ogłoszenia 

wchodzi w życie przy zatrzymaniu dotychczas w tym celu istniejących warunkowi |

zniżona taryfa związkowa dla zl>oża„ złam |( 
trączfeowycla i olejnyclif Itwiatn stodowegroy 

(Malzfeelme), otrąb 1 maili,
które w ilościach najmniej 100 centn. cłowych jednym  listem frachtowym w stacjach 

galicyjskich kolei obecnie do związku północno-niemiecko-galicyjskiego należących,

do stacji pruskiej Isold wscltodni^j:
- Gdańsk, Neufalirwasser, Kónigsbcrg przez Granicę llexandrowo

do transportu oddane'zostaną.

Równocześnie znosi się bezpłatny transport próżnych używanych worów, który

w taryfie zniżonej CMaiksfc-JLwów
z dnia 1 listopada 1864 r. warunkowo był przyznanym.

Pojedyńczyck egzemplarzy dotyczącej taryfy nabyć można w stacjach
związkowych.

Lwów w kwietnia 18*0 fi*
41S(M) iWyreBsel© rmielia.

k- , .

(C a o a b is  in d ica )
PP. Ca s- £ ui u u  i i &  C o  n ip .

Aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom, w jakiejby nie były for­
mie i postaci, miały za podstawę bella- 
donę, stramonium, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają własności 
skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom ner­
wowym, suchotom gar diuny m, zakatarzeniu, 
ochrypłości i utracie głosu, newralgiom 
twarzy i bezsenności. 106(5-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp Trauczyńskiego i Redy/ra; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera — w Brodach w aptekach Kullaka 
i Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Róder.

Z a k u p u j e  s i ę

[papiery muzyczne i ksiązkij
od prywatnych, — dublety publicz­
nych bibliotek, całe składy ksią­
żek od księgarzy i antykwariuszów, 
jako tóż miedzioryty i litografie.

9 ^ -  Większe zastarzałe zbio­
ry jako też dzienniki zakupuje 
się cetnarami.

O oferty uprasza
A d o l f  K n E a m c t a

j Wiedeń, Maximilianstrasse Nr. 2. 
226(6-6)

O c h r o n a  «
przeciw zarażeniom syfilytycznym i do przy­
wrócenia sił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zarazom; flakon większy z [spo­

sobem użycia 1 złr. — mały 50 c. 
do nabycia w aptece 

p. Stockmara w Krakowie.
Tamże do apteki potrzebnym jest

p r a k t y k a n t
z odpowiedniemi świadectwami szkolnemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo. 
239(10-12)

2a2tk m is s

Hotel Drezdeński pierwsze piętro dnia 23 kwietnia 9 godzina. |

B n t a  23 k w i e t n i a  b*  r .  "“IP S
Rozpoczynamy w Krakowie w hotelu drezdeńskim na I  piętrze wielką wyspreredaż płócien chustek 

bielizny stołowńj, ręczników, koszul męzkich i damskich, gaci, sznurówek, kołnierzyków, neglizow damskich, szkarpe

ek’ P°“  dawni ^ " i l  towa.y pochodzące z upadłości braci F. o U f .  n i ż e j  o s z a c o w a ­

n i a  s ń^® W ® £0^ z »  [|r ł̂;|ęta w skutek przypadłego na nią wyboru wysprzedaz od masy konkurso-
w ói i g w a ra n tu je  zarazem za dobroć prawdziwość i  całość towaru pod każdym względem. r)nhrv„h towarów

Zbytecznem byłoby przypominać i  zapewniać szanowną publiczność ze sposobnosć nabycia dobije  to\ a r
do b a jeczn ie  ta n ic h  cenach prawdopodobnie nie zdarzy się więcej. , , . , . , , • j  9 9  irTO;Pt n :3Dokładny wykaz sprzedawać się mających towarów i cen tychże podanym będzie do wiadom

Wvsnrzedaz rozpocznie się 23 kwietnia i trwać będzie 8 dni.
J F W zastępstwie masy upadłej

384(5-6) ----------S c b o s t a l  &H& r t l e i n
Fabrykanci płócien i bieliznŷ  w  W iedniu G raben Nr. 3 0 .

Hotel Drezdeński pierwsze piętro dnia 23 kwietnia.

.
401(3-?)

e i i e r  #  A M  w  W i e d n i u .

C enniki franco i  g ra tis . — O dzienia nieodpow iednie przy jm uje się. ' ‘3S8H1

Czekolada Zdrowia
z fabryki

)evlnek w Paryżu
Czyniąc zadosyć licznym żądaniom publiczności, 
om Komisowy Banku galicyjskiego w Stam- 
awowie, urządził skład CZEKOLADY PAEYZ- 
IEJ której własności pożywne i wzmacniające 
owszechnie są cenione.— Wyborny jój gatunek i 
ena pomierna, pozwalają z korzyścią, zastąpi 
awę i herbatę.

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe

Mydło Marsyiskie
w użyciu do bielizny. (382(4-60

K to sobie życzy nabyć m ęzkie odzienia 
w iosenne i le tn ie  —  eleganckie a  bardzo 
ta n ie , raczy się zgłosić do naszego no ­
wego sk ładu  sukien  w W iedniu, W iede- 
ner H aup tstrasse  N r. 11, v is-5 -v is  dem 

F re ibause.

M e l l e r  dc  A l t
B esitzer des S taa tsp re ises etc. etc. 

(daw niój G raben N r. 3).

Bardzo prędkie w y leczen ie  s ię  z kaszlu i zaflegmienia.
Do Pana Jana IToffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu

11. K aerntnerring 11.
Ebenfurt 8 marca 1870. Upraszam o zwrotne nadesłanie mi 5 funtów czeko­

lady słodowej, która u mojej żony działa nadzwyczaj wzmacniająco.
Joseph Perl Hausbesitzer.

Twierdza A rad  l i  g ru d n ia  i8 6 0 . Proaaę o n a d es ła n ie  m l p ań sM cli <jufeioł*l»-Ą̂ r 
słodowych na piersi, które już w licznych przypadkach okazały się zbawiennemi przeciw 
kaszlowi. Helene Grf. Khuen, Hauptmansgattin.

Lobostitz 14 styczniap870. Odebranie ostatniej przesyłki Pańskiej zatwierdza­
jąc, proszę o nadesłanie mi 28 butelek pańskiego piwa uzdrawiającego z ekstraktu sło­
dowego jako Eilgut. Uznaje temsamem dobroczynny skutek tegoż.

Franz łchinkel, Zuckerfabriksbesitzer.
Brood (Sławonia) 16 listopada 1869. Upraszam pana uprzejmie o przesłanie 

mi jako Eilgut 2 i flaszek piwa uzdrawiającego z ekstraktu słodowego 6 pudełek cukier­
ków słodowych, i 2 funty uzdrawiającej czekolady słodowej. W  maju robiłem doświad­
czenia z Pańskich słodowych wyrobów i używałem takowych przy słabościach brzusznych 
i haemoroidalnych, osłabieniach żołądkowych, zaflegmieniu i kaszlu. Przy słabościach o- 
statniego rodzaju wyleczyłem bardzo wiele osób pańskiemi cukierkami słodowemi

347(1 ?)VTI. Stefan Bogdanowicz.
magi*®. Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie- 
I P l I F  tach mojego słodowego preparatu znajduje I n h a n n  H f i f F

się mój własnoręczny podpis. U U I i a l l l l  i s U l i .

W Ktvkowic prawdziwy nabyć można tylko u p Józefa Jalina, 
Jakóha G łoldwassera i w aptece p. Józefa T rauczyńsk iego — w 
Tarnowie u p .  W. T. A W ielogórskiego; — w Przemyślu zaś u pana  
31. K ozłow skiego.

Kurcze epileptyczne Wafentego) S
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O . l i l l l l s c l l  
152 B e r lin — L o u ise n s tra s se  4 5 .— D o tąd  p rzesz ło  100  u leczonych . (49-300)

Skład fabryczny maszyn do szycia
wszelkich systemów dla krawców, szewców i familijne, po zni­

żonych cenach pod gwarancją dobroci wyrobu.
R ęczne m aszyny po cenie od 25 do 50 złr.
Illustrowane cenniki na żądanie posyła się franco gratis.

M. Bollmann, Wien»
Rothenthurmstrasse Nr. 31. — Mariahilferstrasse Nr. 91._ 

Skład w wielkim wyborze wszelkiego gatunku maszyn do szycia.
.sus*- Poszukuje się ajentów. "3P11 S6 S(6 -1 2 )

C a r l  P o l z e r ’s
k. k. ausschl. privil. Cassen- Fahrik und Kunstschlosserei

poleca sw oje przez c. k . J n s ty tu t  politechniczny w W iedniu  8go listopada 1869 ex N r. 1615 
fachowo zbadane i jak o  w yborne uznane, w ym aganiom  obecnym  zupełnie odpow iednie, ele­

gancko w yposażone
żelazne, ogn iotrw ałe, od w łam ania s ię  zabezpieczone

kasy na pieniądze, książki lub dokumenta,
KASETKI, BIURKA, PULPITA do PISANIA STOJĄCO etc- etc. 
jako tśź wszelkie rodzaje zamków sztucznych, po cenach

Odzienia cheviotowe
Z a trw ałość  przez jed en  ro k  

ręczy się : 
p o  1 8  złr.

P ró b k i n a  żądan ie 
p rzesy ła ją  się.

N ajnow sze
K a - k a - d u

paleto ty  
po 4® złr.

T y lk o  u  nas 
dostać m ożna.

1 1 .  M a g a a y n  s u k i e n  — W l e d e n e r  H a u p t s t r a s s e

nad podziw tanich. 
F a b r y k a :

W ien V. B ez., W ien stra sse  65.
Główny Skład: 

K arntnerring1 Nr. 3- 
Filie Składu:

W  kraju  i zagranicą- 
C e n n ik i g r a t is .

969(8-12)

A
f i ?

W drukarni Karola Budwaeiser


